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HR. BETLEN ' ; 4 f kó A chiński gubernator pro- 
b. premier węgierski, wy» wincjł Jehol, został zamor* 
głosił odczyt p. t „Wes dowany przez swych żołe 


zji Traktatu Wersalskiego, 


ZŁY DZIEN RITY GORGONOWEJ 


Gor$onoma mnie zdradzała = oświadcza archi. Żaremóa 


Staś Zaremba w końcowem zeznaniu stwierdza, że postacią, 
którą widział po morderstwie — była Gorgonowa. 


Zeznania lekarza w Brzuchowicach dr. Gsali rzucają ponury cień na (iorgonową 


Kraków, 11 marca. 

Proces Gorgonowej toczy się przy 
coraz bardziej wzrastającem zaintere- 
sowaniu. Przed trybunałem przewijają 
się wciąż nowi świadkowie, padają sło- 
wa, niekiedy bardzo ważkie. Ale wciąż 
jeszcze nie można wysnuć żadnych 
wniosków, nie można ustalić nic kon- 
kretnego, co pozwalałoby usunąć wszel 
kie wątpliwości i rozwikłać ponurą za- 
zadkę willi w Brzuchowicach. 

Wczoraj zeznawał architekt Zarem= 
ba. Jest on główną osobą w tym drama 
cie. Ale równocześnie najmniej wie ł 
najmniej może powiedzieć. No tak, gdyż 
przecież spał w tym czasie. Nic nie wi- 


gry w nowej Europie", YZ W R = z OE UP O ZE "OWE ierzy z: ine 
którym domaga się rew. ROK XI, | SOBOTA, fi-go MARCA 1933 ROKU. | CENA 10 GROSZY. | Nr. 70 EE a esaer yi 


dział, nic nie słyszał, Gdy się obudził : y 
było już zapóźno, A przecież targał nim POPE ACAR EAE A 
serdeczny ból ojcowski, przecież byl 

nawpół przytomny wskutek głębokiego rnanan aromis 


wstrząsu. Jakżeż można wymagać od 
niego, aby zwracał wówczas uwagę na 
jakieś szczegóły, które naprowadziłyby 
na właściwy Slad? 

Zeznął on, Gorgonowa i Lusia nie 
lubjały się. Ale to jeszcze niczego nie 
dowodzi. Można się nie lubić, można 
się nawet nienawidzić, ale daleko jesz- 
cze od tego do zbrodni.., I jeśli nie prze 
mówią inne argumenty, na tej podsta- 
wie nie można snuć oskarżeń, 

Inaczej jest z dr. Csalą. Bardzo inte- 
ligentny człowiek, zabawił się tu w de- 
tektywa - amatora. W Brzuchowicach 
jest nudno, więc chętnie wszyscy na- 
stawiają ucha plotkom, krążącym po 
okolicy. Takie plotki doszły też do 
uszu dr. Csali. Doszły przedziwną dro- 
gą. Służąca Zaremby opowiadała swej 
siostrze, która jest służącą matki dr. Staś Zaremba podaje Gorgonowej fu tro, w którem ją — według swych zeznań — widział po:dekonaniu zbrodni. 
Csali, ta opowiadała matce, a matka E 
synowi. 

Dr. Csala słuchał, ale nie przywią-|bie, że musiał tego dokonać ktoś z do- 
zywał do tego żadnego znaczenia po-|mowników. Kto? Dr. Csala przygląda 
czątkowo. Gdy jednak popełniono mord |się pilnie wszystkim. Gdy wzrok jego 
dr. Csala począł rozumować systemem |pada na Gorgonową, przypomina sobie, | Stasiem, dzieli się z nim swem przypu- 
dedukcyjnym. Nie było wyraźnych śla-|co to mu kiedyś opowiadała matka, o|szczeniem i dowiaduje się, że Zaremba 
dów z zewnatrz, więc dopowiedział so-!złych stosunkach pomiędzy oskarżoną | widział jakąś postać. Czy to nie była 
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We wtorek odbędzie się wspólna konferencja w inspektoracie| zabójca burmistrza Czermaka 
pracy. — Dziś zjazd delegatów włókniarzy w kinie oświatowym. | zginie na krześle elektrycznym 


Łódź, 11 marca. |kułów pierwszej potrzeby. Ponadto Sytuacja strejkowa w Łodzi nie u- Miami, 11 marca. 

(bs) W dniu wczorajszym wieczo-| przedstawiciele robotników  domagalijległa w dniu wczorajszym poważniej- Sprawca: „zamachu na prezydenta 
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związków robotniczych, którzy wzięli tylko związki zrzeszone, ale i robotni- | zupełnie spokojny, a pracę porzucili pra- | Zangara, został dziś skazany na karę 
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a Lusią. I nie namyślając się długo sta- |Gorgonowa? Stasiowi zdawało: się, że 
wia hipotezę: To ona. miała takie same kształty. A więc to 

Później rozmawia na ten temat ze|napewno ona. I śledztwo toczy się, we- 
dług wskazówek dr. Csali w określo- 


nym kierunku. 
(DALSZY CIĄG NA STR. 2-GIEJ). 


udział w konferencji, zwołanej przez ków niezrzeszonych w całym kraju: WaS UEAn TOUUMIC: Strejk kąd śmierci na krześle elektrycznem, 

ministerstwo opieki społecznej. Tema- „Wobec nieustępliwego stanowiska | rzy poparli w dniu wczorajszym robot-, s. 

tem narad była sprawa zlikwidowania | związków zawodowych, konferencję |nicy innych gałęzi przemysłowych jak a 

streiku. Narada odbyła się w głównego | zakończono bez porozumienia. Przedsta robotnicy przemysłu wstążkowego, Chicago, 11 marca, 

inspektora pracy inż. Klotta i nie dała | w'c'ele- ministerstwa oświadczył jedno- ida yte ; oore eds Zwłoki ś.p. burmistrza Czermaka 

pozytywnego rezultatit cześnie delegatom, że celem kontynuo- niu dzisiejszym odbędzie się 0 tal ra katafalk pa 
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li że nie widza obecnie możności! zostanie na wtorek 14 b. m. wspólna |/ódżkcgo okręgu przemysłowego w|szu i przez cały dzień defilowały przed 
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Dr. Csala nie oskarża, Dzieli się tyl- 
ko swemi spostrzeżeniami. W głębi du- 
szy przeświadczony jest, że ma słusz- 
ność. Ale co powie, wraz ze swą zaba- 
wą w detektywa-amatora i wiarą w 
swą zdolność dedukcji, gdy się okaże, 
że jest inaczej? 

Ale nie uprzedzajmy faktów. Toczą 
cy się proces przyniesie jeszcze niejed- 
ną niespodziankę. 

Dziś, jak zwykle rozprawa rozpoczę 
ła się o godzinie 9.30. Na salę wprowa- 
dzają Gorgonową. W pięć minut później 
zajmuje swe miejsce trybunał, 

O godz. 9.25 rozlega się dzwonek. 
Na salę wchodzą przysięgli, za nimi try 
bumał. Zabiera głos przewodniczący: 

— Chcę zaznaczyć, że od samego po- 
czątku starałem się prowadzić rozpra- 
wę w zupełnym spokoju. Ponieważ ze 
strony galerji rozlegają się głosy zado- 
wolenia lub niezadowolenia, gorąco ape- 
luję, by się tego wystrzegać. Również 
panów przysięgłych proszę, aby bez mo- 
jego pośrednictwa nie zadawali pytań. 
— Proszę wezwać Sfanistawa Zarembę. 

_ Gdy Staś staje, a raczej siada przed 
sądem, adw. dr. Woźniakowski zwraca 
mu uwagę, że obrona, zadając mu py- 
tania, nie ma zamiaru robić z niego wa- 
rjata lub wogóle czynić mu jakieś przy- 
krości. 

Na pytanie adw. Wożźniakowskiego 
świadek opowiada, jak wyglądała wilta 
iw jaki sposób ujrzał stojącą postać we 
drzwiach. Później widział ślady na 
śniegu. 

Adw. Woźniakowski: — Czy ślady 
były zupełnie świeże? 

Św.: — Trochę stajały i wada zebra- 
łą się tam. Ą 

Obr.: — A więc ślady były stajałe 
i tylko tem się znaczyły, że było wzłę- 
bienie? | 


Św.: — Tak. 

Obr.: — Jak pan wyszedł, czy nie 
zauważył pan, że Śnieg jeszcze padał? 

w,: — Przestawał padać. 

Obr.: — Czy rozmawiał pan z Ka- 
mińskim, że siostra nieboszczka chciała 
się Gorgonowej pozbyć z domu? | 

Św.: — Nie, nigdy o tem nikomu | 
nie mówiłem. ) 

Obr.: — A kiedy Bekerówna prze- 
jela list, adresowany do p. Gorgonowej, 
czy mówił pan o tem komuś? 

w.: — Nie — nikomu nie mówiłem. 


Inwigilacja Gorgonowej 


Obr.: — W czyjej głowie zrodziła 
się myśl inwilligowania p. Gorgonowej 
przez przejmowanie jej poczty? 

w.: — Nie przypominam sobie. 

Obr.: — Czy żaliliście się kiedyś oł- 
cu, że krzywda się wam dzieje w je- 
dzeniw ubraniu, że jesteście przez Gor- 
gonową źle traktowani? 

Św.: — Nie. 

Obr.: — Dlaczego? 

Św.: — Nigdy się nikomu nie żali- 


łem. 

Obr.: — A kiedy p. Gorgonowa po- 
wiedziała panu „Świnia, czy żalił się 
pan przed ojcem? 

w.: — Nie. dlatego, że ojciec był 


przy tem. 
Obr: — A czy zareagował na to? 
Św.: — Nie, 


Obr.: — Przedtem aniżel! do wasze- 
go domu przybyła p. Gorgonowa, ktoś 
się wami również opiekował. Czy było 
wam wówczas lepiej czy gorzej? 

Św.: — Przed p. Gorgonową było 
gorzej. 

Obr. — Czy p. Gorgonowa wyłlez!- 
wała się całemi dniami na kanapie: czy- 
tając książkę, czy też pracowała cięż- 
ko fizycznie i dbała o was? 

w.: — Pracowała pilnie, dbała. 


Obr. — Gdy nie było służącej, to 
czy sama wszystko robiła? 

Św.: — Tak. robiła wszystko. 

Obr. — Czy ojciec mówił kiedy oskar 


żonej: daję ci pieniądze, a ty nie dajesz 
nic jeść? 
, Św, — Nie, nigdy tego nie słyszałem. 
Obr. — Czy ojciec mówił kiedy, by 
Gorgonową śledzić? 
Św. — Nie, 
Obr. — A więc to, coście robili, było 
z waszej inicjatywy? 
Św. pi a 


Adw. Ettinger: — Czy Lusia chciała 
wziąć Romusię do siebie na noc, a oskar 
żona nie pozwoliła owego krytycznego 
wieczora? 


"> 


Św. p Tak. 

Adw. Ettinger; — Ale matka chciała 
wówczas, żeby Romusia z nią spała, a 
Romusia nie chciała? 

, św. — Tak, p. Gorgonowa chciała, į 
żeby Romiusia spała tej nocy z nią, ale | 
Musia nie chciała, sama nie chciała, 

Przewodniczącemu wydaje się to nie* 
jasne i jeszcze raz zadaje te same pyta- 
nia, dodając przytem: 

Niech pan się zastanowi dobrze 
nad tem, co pan mówi. Niech pan sobie 
przedtem pomyśli, nim pan powie. Choć 
tu padły słowa, że pan zeznaje z preme- 
dytacją, mimo to, niech pan się zastano= 
wi, gdy mówi. Jeżeli pan nie pamię- 
ta, lepiej mówić: „nie tam“, bo to 
jest bezpieczniej. — Więc pan mówi, że 
Romusia nie chciała iść z p. Gorgonową 
a dlaczego? Dlaczego nie chciała spać 

z matką tej nocy? 

w, — Romusia bardzo kochała ojca, 
chciała z nim spać. 

Adw. Ettinger: — Gd 
dził koło drzwi sypialni Gorgonowej, za 
uważył pan, że ona leży w łóżku i czyta 
książkę. Czy leżała na boku czy na 
wznak? 

Św. — Na wznak, 

Adw. Ettinger: — Czy kołdrą była 
nakryta po same pachy? 

A pex > 4 

r. — A mimo to, zauważ 

kolor jej koszuli? : do 

Św. — Tak, l 

Obr.: Ja skończyłem pytania, ale chcę 
zaznaczyć, powracając do wczorajsze- 
go dnia, że wczoraj mówiłem o trzech 
śladach rąk na ścianie, a p. prokurator 
kwestjonował te, ślady. Oto tu na str. 
145 sprawy mamy to wyraźnie zazna- 
czone. Proszę o stwierdzenie, że były 
trzy ślady na ścianie. 

Przewodniczący stwierdzą, 

. Przysięgły Taraszkiewicz: Gdy po- 
biegł pan do pokoju siostry i chciał Ją 
ratować, czy ciało było jeszcze ciepłe, 
czy ostygłe? 

w.: Ciepłe. 

Przysięgły: A wiec śmierć nastąpiła 

ozna io przedtem. 5 
w.: Nie umiem na. to-odpowiedzjeć. 


pan przecho 


„Dbstaję przy fęm, że 
to była (iorgonowa!” 


Przew.: Reasumując to wszystko, 
pytam: gdy się pan zbudzjł, uirzał pan, 
jak jakaś postać przeszła przez drzwi, 
skręciła na lewo i pan poznał, że to 
Gorgonowa? Czy pan obstaje przy tem 
pod przysięgą? s 

Św,: Tak, przy tem obstaję, 

Prof. Olbrycht: Gdy pan biegt do po- 
koju siostry, ujrzał pan, że siostra przy- 
kryta jest poduszka, zdjął pan tę podusz 
kę, — w jakiej pozycji zastał pan sio- 
strę? 

Św.: Głowa skręcona była w pra- 
wo. Leżała ona nawznak. 

Profi. Olbrycht; Czy prawa Strona 
głowy leżała na poduszce? Niech się 
żę zastanowi, ja nie chcę pana sugero- 
wać, 

Staś nie umie tego wytłumaczyć, więc 
prof. Olbrycht demonstruje j pyta, czy 
tak. Świadek potwierdza, że rzeczywi- 
ście prawa strona twarzy leżała na po- 
duszce. 

Prof, Olbrycht: Pan mówi, że ciało 
było jeszcze ciepłe. A krew — czy 
krew była zastygła? 

Św.: Tak, zastygła. $ 

Prof. Olbrycht: Proszę powiedzieć 
bez żenady. To jest ważna rzecz, niech 
pan się nie wstydzi j powie: czy zdarzy” 
ło się kiedyś, że gdy były zepsute ubi- 
kacje i trzeba było wychodzić na ze- 
wnątrz, było zimno, — wiec czy nie 
było wypadku, by oddał pan ekskre- 
menty w mieszkaniu? 

w.: Nie, nigdy. 

Prof. Olbrycht: Czy pan pamięta, że 
pan zeznaje pod przysięgą? 

Św.: Tak, 

Przewodniczący zarządza koniec 
przesłuchiwania Stasia Zaremby i każe 
wezwać arch, Zarembę na salę: Gdy 
Zaremba wchodzi, powstaje wielkie po- 
ruszenie. 


Zeznania Zaremby, 


Przewodniczący pyta, czy strony 
żądają zaprzysiężenia świadka. Proku- 
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stępuje złożenie przysięgi przez arch. 
Zarembę. 

Przewodniczący uprzedza świadka, 
jakie skutki może pociągnąć za sobą 
mówienie wyj js i pros. aby Opo- 
wiedział życiorys Gorgońowej. 

Arch. Zaremba: Wiem tyle, co sły- 
szałem od niej samej, Mówiła mi, że 
pochodzi z Dalmacji, ojciec był leka- 
rzem okrętowym. Poznała się tam z 
Gorgonem. Gdy mąż wyjechał została 
sama. Nie mogła wytrzymać w domu ze 
względu na teścia, który jej podobno 
zatruwał życie. Szukała pracy. Dosta- 
ła się do szpitala. Po skofńiczeniu kursu 
pielęgniarstwa wysłano ją do jakichś 
państwa do pielęgnowania dzieci, Gdy 
tę posadę straciła: zatrudniona była w 
sklepie z cukierkami, — ale to była bar- 
dzo marna posada i szukała czegoś od- 
powiedniejszego. Wówczas poznałem 
ją przypadkowo za pośrednictwem zma” 
jomych. 

Przew.: — Jakie było pańskie poży- 
cie z żoną? 


Pożycie z żoną 


Św.: — Z żoną żyłem do 1924 ro- 
ku. Gdy żona zachorowała, myślałem 
początkowo, że to jest tylko histeria, 
ale gdy stan się pogorszył, zaprtowa- 
dziłem ją do lekarza: profesora psy- 
chjatry, który orzekł, że jest chora u- 
mysłowo ! trzeba ją oddać do zakładu. 
Ja się temu sprzeciwiałem, ale rodzina 
ją umieściła sama. Byłem kuratorem 
żony, ale zrzekłem się tego obowiązku, 
który przejęła moja szwagierka. Po 
2—3-ch miesiącach pobytu żony w za- 
kładzie stwierdzono, że nie jest ona tak 
chora by musiała przebywać w odo: 
sobnieniu; wróciła wówczas do domu. 


Ale stan jej się pogorszył i znowu 


rator domaga się zaprzysiężenia, 


siała wrócić do zakładu. 

Przew.: — Czy żona miała. manię 
prześladowczą? 

Św.: guso Tak. 

Przew.: — Pan poznał Gorgonową 
przez znajomą Bałkinową? 

Św.: — Tak, spotykaliśmy się kilka 
razy. Mówiła mi, że szuka posady a po- 
nieważ skończyła kurs  pielegniarski. 
zaproponowałem jej by zajęła się opie- 
ką moich dzieci. 

Przew.: — Czy była między wami 
mowa o wynagrodzeniu? 


Św.: — Początkowo ale, to miala 


jest | być próba. 


Przew.: — Czy pan występował 
wobec niej z jak'emiś intymmemi zwie- 
rzeniam:? 

w:: — O ile sobie przypominam, to 
było za trzecim razem. 

Prz No, takie rzeczy mogą 
być i za pierwszym razem. jeśli się 
ktoś komuś podoba. (Śmiech na sali). 
Czy pan obiecywał Gorgonowej mał- 
żeństwo? 


ew. — 


Przysięga w kościele 


w.: — Początkowo nie. 

Przew.: — Więc na początku zacho- 
wywał się pan w stosunku do niej obo- 
jętnie, i kiedy zaczęło się to waszę cie- 
plejsze współżycie. 3 

Św.: — Po kilku miesiącach. 

Przew.: — A jak to bylo w Krako- 
wie. Jakąś przysięgę pan od riej uzy- 
skał w kościele? 

Gorgonowa podnosi się gwałtownie z 
miejsca i woła: 

— To było w kościele Marjackim. 
Ja tu przysięgałam 

Św.: , 

Przew.: — Kiedy zaczęły się psuć te 
stosumki? 

Św.: — Po urodzeniu Romusi Gorgo- 
nowa stała się bardzo nerwowa. 

Przew.: — A czy pan nie dał do tego 
powodu, pań jako mężczyzna? 

Św.: — Podejrzewała, że mam sto- 
sumek ze swą biuralistką, ale to dlatego, 
że ja wogóle do personelu odnoszę się 
jak do przyjaciół, a nie jak do obcych. 


Awantura w hotelu 


Przew.: — A jak to było z tą awan- 
turą w hotelu. Ona została przez pana 
czynnie znieważona? 

' w.: — Nie, to ja od niej oberwa- 
em. 
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Na sali śmiech. Gorgonowa też się 
uśmiecha, 

Przew.: — Jak się zachowywała Gor 
gonowa? Czy znała jeszcze innych męż- 
czyzn? Czy Lusia dawała panu listy, 
które przychodziły do niej od obeych 
ksh 4 

Św.: — Nie Lusia, ale służąca dała 
m; list, w którym ktoś wyznaczał Gor- 
gonowej randkę, 

Przew.: — A pan co na to? 


10.000 dolarów za 
rozejście się 


Św.: — Chciałem z nią zerwać, ale 
chciałem zabrać Romusię. Gorgonowa 
nie chciała się na to zgodzić, Pewnego 
dnia jednak przyszła do mnie do biura 
i zażądała 10.000 dolarów. 

Przew.: — Czy było to na serjo, czy 
żartem? 

Św.: — Myślę, że na serio. 10.000 
dolarów oczywiście nie mogłem jej dać, 
więc szły między nami targi. 

Przew.: — Jaki był stosunek Gorgo- 
nowej do dzieci? 

Św.: — Gorgonowa opiekowała się 
lepiej Stasiem aniżeli Lusią. Mówiła do 
niej w tonie ostrym, że zadaje się z 
chłopcami. Między nią a córką były 
scysje. Ze Stasiem zaś nie, gdyż był 
spokojnieszy i młodszy. 

Przew. — Skąd pan wiedział, że by- 
ły scysje z córką, Czy dzieci panu opo- 
wiadały o tem? 

św. — Dzieci mi nigdy nie opowia* 
dały, bo nie chciały mnie martwic. Sam 
to widziałem. Gorgonowa opowiadała mi 
że dzieci są krnąbrne i nie chcą słuchać. 
Najwięcej skarżyła się na Lusię, Powie- 
działem jej wówczas, że dzieci musi so- 
bie czemś ująć, 

ew. — Czy 
sia jest niechętna 


„Gorgonowa mnie 
zdradzała!“ 


$w, — Tek, to było z powodu tego, 
że Gorgonowa mnie zdradzała. 

Przew, — Czy to była przyczyna, że 
pan wysłał Lusię do Szwajcarji? 

$w, — Częściowo. 

Przew. — A jak było z wyjazdem 
do Rymanowa? To było po jakiejś wiel- 
kiej awanturze. 

Św, — Myśmy się urządzili w ten spo 
sób, że pół tygodnia była Musia z nami 
we Lwowie, a pół tygodnia z matką w 
Brzuchowicach. Musia jednak bardzo 

łakała i nie chciała zostać z matką. — 
róciliśmy do Brzuchowic. Tam Gorgo- 
nowa zaczęła krzyczeć na Lusie, ęc 
wysłałem dad o pensjonatu, do Ry- 
manowa przez jednego ze znaj mych. 
, — Lusia odgrażała się Gor- 
gonowej? 

Św, — Ja o tem nic nie wiem 

Przew. — RY Gorgonowa mogła 
czuć jakąś urazę do Lusi, uważając ją za 
przyczynę rozdźwięku między nią a 
panem? 

Św. — Mogła mieć, ponieważ Lusia 
prowadziła we Lwowie gospodarstwo i 
dysponowała służbą, kiedy Gorgonowa 

yła w Brzuchowicach, a ona chciała 
przez cały czas być panią domu. Nie mo 
łem jednak tego zmienić, bo nie chcia- 
em córce robić przykrości. 

Przew. — Czy pan słyszał, by Gor- 
eiaha kupowała taniej, a liczyła dzo- 
żej 

Św. — Tak opowiadał mi Staś. 

Przew. — Jak powstała myśl osobne 
go joga ijakie były tego przyczy* 
ny 

Św. — Mieszkanie, które zajmowaliś- 
my było za duże, a stosunki materjalne 
pogorszyły się. Nie było mnie stać na to. 
Postanowiłem wziąć mniejsze mieszka- 
nie, a wtedy Lusia powiedziała, że sta- 
nowczo nie chce mieszkać z Gorgonową 
Poszedłem więc z córką. 


Utrzymanie domu 


Wynajęliśmy razem mieszkanie i 
wstawiliśmmy meble, które były włas- 
nością Lusi. Te meble były kupione za 
pieniądze mojej żony, a potem ja je Lu- 
si odkupiłem. Wówczas Gorgonowa po” 
wiedziała, że nie chce mieszkać sama 


(Dalszy ciąg na str, 3-ej). 


an zauważył, że Lu- 
orgonowej? 


w Brzuchowicach. Wobec tego Lusia 
powiedziała: by (iorognowa zamiieszka- 
ła w bocznym pakoju., który nie będzie 
się łączyć z mieszkaniem. Uorgunowa 
chciała jednak, aby dziec! zamieszkały 
w bocznym pokojw a ona chce być na- 
dal gospodynią. Skończyło się jednak 
na tem. że (iorzonowa miala zostać w 
Brzuchowicach, a myśmy mieli się prze- 
nieść do nowego mieszkania. Tam mia- 
ła również na drzwiach wisieć wizy* 
tówka Lusi, 

Przew.: — Było tu takie twierdze- 
nie. że to dlatego pan się miał przenieść 
do Lwowa ponieważ obawiał się egze- 


wig 

w.: — Nie. to jest wykluczone. Lit- 
si zresztą podobało się, że jej kależan- 
ka ma ładay pokój ! chciała mieć rów- 
nież własne mieszkanie i wizytówkę na 
drzwiach. 

Dalej świadek wyjaśnia, że dawał 
Gorgonowej na łącznę utrzymanie oko- 
ło 20 zł. dziennie: a gdy ona sama była 
w Brzuchowicach, otrzymywała 10 zł. 
dziennie. Wiadomość o przeniesieniu się 
Zaremby z dziećmi do Lwowa wywo- 
lala. na oskarżonej początkowo niemile 
wrażenie, ale potem wydawało się, że 
Gortonowa z tem się pogodziła. 

Przew.: — Niech mi pan powie. jak 
spedziil$cie święta. 

Św.: — Poiechallśmy do Brzucho- 
wię. Wilię spędziłem w serdecznym na- 
stroju z dziećmi. Podarunków nie było. 
a o opłatek (orgonowa nie postarała 
się. Żvczeń nie było, bo ja nie chciałem 
kłamać. 


GorgonoWa proponuje aby 
przynieść i sądu dziecko 
urodzone w WięZIENIU 


Zakłopotanie śwładka wywoluje py- 
tanie co do ówczesnego ponownego 
zbliżenia się do (iorgonowej ! stosunki 
między nimi. którego owocem było 
dziecko urodzone w więzieniu, 
ia Przew.y, 7r 
feco przyznaje 
ód odpnwiedzi. | 

W tej chwili wstaje -Gortqnowa: i 
prosi 
stwierdzenia podobieństwa do Zaremby, 
Świadęk odpowiada. że wówczas przy- 
szła do pokołu sama (iorgonowa. 

Oskarżona: Po takie rzeczy zawsze 
chodziło sie do tego pokoju. 

Wesołość na sali- 

Przew.: Jak to było po świętach kry 
tycznego duja. 

w, Przyjechałem do Brzuchowic: 
Krytycznego dnia bawiłem się na śniegu 
potem wróciłem do domu na kolacię. — 
Wysłałęem syna na stację po Lusię. Po- 
tem wszyscy jedli kolacię, tylko nie Gnr 
gonowa. Ona siedziała Przy stole, ale 
czytała ksiażkę, 

„ „Przew: Czy Gorgonowa często nie 
jadała kolacji. 

Św.: Bardzo czesto. í 

Przew.: A jak było z Musią? Chciała 
pójść do Lusi czy do pana? | 

Św.; Chciała pójść do Lusi, ale Gor- 
gonowa powiedziała, że Musia póidzie 
do mamy, Skończyło się na tem, że 
Musia miala spać u mnie. iorgonowa 
wyszła do swego pokoju. zabrała książ- 


Może się pan uchylić 


Gzy pan się wogóle do. 


o przyniesienie dziecka celem]. 


r 11. R ATIEFT w I 1233 


Proces Gorgonoweji 


i słyszałem, jak Staś na progu jej krzy- 
czał w dalszym ciągu. Wróciłem do sto- 
tu po świecę į pobiegłem do pokoju Lusi. 
Za mną biegł Staś. Biegłem pierwszy i 
lzastałerm córkę. leżącą na łóżku. Naro- 
I bitem strasznego krzyku. 

Przew.: — Wołał pan policję? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Czy pan wtedy widział 
Qorgonową? 

Św.: — Pierwszy raz, jak dobiegłem 
do drzwi Qiorgonowej było w jej pokoju 
ciemno. Ujrzałem tam jakaś sylwetkę. 
Przew. — Czy to wogóle była jakaś 
postać, a może to było futro? 
Świadek stwierdza, że widział czarną 
plamę, w każdym razie była to postać. 
Gorgonową zastał dopiero polem w ja- 
dalnym pokoju. Nie zwracałem zresztą 
na nic uwagi, bo byłem bardzo zdener* 
wowany. Gorgonowa była cały czas w 
futrze. 
Przew. — Jak zabraliście się do ra- 
towania? 


„Go się stato, fo się 
nie odstanie!” 


Św, — Zacząłem krzyczeć, żeby przy 
nieśli wody i aby poszli po lekarza i po- 


.,m—m——— nn M O W I m m e 
m 


ubrałem spodnie i poszedłem znowu do 
pokoju Lusi. Chodziłem tam i zpowro- 
tem. Krzyczałem i płakałem. tedy 
miał Spray objęła mnie za plecy i po- 
wiedziała, abym się nie denerwował, 
bo co sle stało. to się nie odstanie. Po- 
tem zamoczyjem ręcznik i przykłada- 
em do głowy Lusi a Staś robił jej sztu- 
czne oddychanie: 

Przew, — A Gorgonowa? 

Św. — Nie widziałem jej. Potem A 
szła do lekarza, ale dopiefo gdy jej ka- 
zano. Ogrodnikowi kazałem pójść po po 
licję. Do policji było daleko, więc po- 
szedł po żandarmerję. Ogrodnika ja po- 
pępek A petla sprowadzenia poli- 
Gi wyszła ode.mnięzo __ + 

RZS. A dotad poszła Gorgo- 
mowa? 1 ga h $ i 
7 Św. 47" Po lękarza. ra 

Dalej świadek wyjaśnia, że w poko- 
ju denatki była jedna okiennica otwarla 
a rygle u drzwi były odsunięte. Przypa- 
dek wyklucza, gdyż Lusia przed spaniem 
zamykała starannie drzwi i okna. 

Przew. — Jakie było wysokie okno 
Lusi? Pan jest architektem, może nam 
to dokładnie powiedzieć. 

éw. — Z wewnątrz było do parapetu 
80 c., a z zewnątrz dochodziło jeszcze 60 
cm., więc było razem metr 40 cm. Samo 
okno na wysokości metr 20 cm. 

Przew. — Czy padało światło do po- 
koju Lusi? 

Św. — Tak, gdyż przed domem wisia 
ła lampa i świeciła do pokoju. 

Przew. — Niech pan nam opowie, ja- 
ka wytworzyła się wówczas sytuacja, 
gdy już pragen lekarz. 

Św, — Przyszedł dr. Csala i stwier- 
dził odrazu, że niema ratunku. Prosiłem, 
żeby próbował ją ratować, ale orzekł, 
że to już jest spóźnione i zaczął mi po- 
magać przy szukaniu śladów. 

Przew.:— Znaczy się, że pan pierw- 
szy badał ślady, gdzie je zauważyliś- 


kę i położyła sję spać. W 10 minut póź», cie? 


niej poszedłem do swego pokoju, Dzieci 
mnie odprowadziły. Było bardzo go- 


.: — Tuż przed werendą. 
Przew.: — Czy mieliście jakąś la- 


raco. więc Lusia kazała otworzyć okno. | tarkę? 


Po chwili Staś je zamknął. Dzieci poże* 
gnałv się ze mna į wyszłv: 

Przew.: Czy pan wyszedł przedtem 
na dwór? 

Św.: Tak. przez małą werendę. Gor- 
wonowa leżała wtedy w łóżku. 


„kusia zamordowana!” 


Następnie na pytanie prok. dr. SZY” 
puly wyjaśnia Zaremba. że od drzwi ze- 
wnętrznych był tylko jeden klucz a we- 
wnątrz były one otwarte. Gdy wrócił 
do swego pokoju położył sie spać. Sły- 
szał muzykę radjową. Zasnał około !0. 
— Czy Gorgonowa zamykała drzwi dzie 
lące ich pokój. nie słvszał. 

Przew.: — Niech pan opowie jak to 
było tej nocy? 

w: — W nocy słyszałem straszny 
krzyk biegnącego Stasia. „Lusia zabita, 
Lusia złmordowana”. Zerwałem Się z 
mya  Pobiegtem do drzwi Gorgonowel 


Sprzeczka 0 Ślady 


Św.: — Nie, było zupełnie wyraźnie 
widać. pod samym murem. 

Przew.: — Jakie były Ślady duże, 
małe, kobiece, męskie? 

w.: — Tego określić dokładnie nie 
mogę, ale zdaje się, że to były duże 
ślady, Ja się nad temi śladami tak do- 
kładnie nie zastanawiałem. 

Przew.: — Niech pan je pokaże na 
planie. 

Świadek pokazuje. 

Prok.: — Czy było wyraźnie widać. 
że ślady. prowadziły tam I zpowrotem? 

w.: — Ślady nie były skoordyno- 
wane. Właściwie jakby mie prowadzi- 
ły w żadnym kierunku. 

Między adwokatem Ettingerem, a 
prokuratorem powstaje znów sprzeczka 
o to. czy to były ślady powrotne czy 
też tylko bezładne. 


licję. Potem wróciłem do swego pokoju, ! 


prosi aby dokładnie określił to Zarem- 
a. 
Św.: — To trudno określić. 
Przęw.: — Ślady kierowały się pod 
okno, czytęż szły ku schódkom? 
w.: — Szły ku schódkom. 


Str. 8 


(Dalszy 
ciąg). 


natki, postać wyszła na werandę i zbo- 
czyła na lewo: Na moje pytanie Staś 
wy/aśnił, że postać była ubrana:w futro 
z kotnierzem podniesiony do góry. 

tym momencie Zaremba, który był jak- 
by zmartwiały i zwracając się w kierum 


Adw. Woźniakowski przerywa i po-|ku Gorgonowei Powiedział: 


kazuje na planie, że jest to niemożliwe 
stwierdzić, czy szły one ku schódkom. 
ponieważ schody kończyły się tuż przy 
oknie, więc nie można mówić czy szły 
dalej, czyteż nie. tembardziej, że na 
schodach żadnych śladów nie było., 


Jeszcze o zathiwaniu 
się Gorgonowej 


Przew.: — Jak pan się zbudził stłukł 
pan szklankę? 

w.: — Tak, dokładnie jednak sobie 
nie przypominam. Potrąciłem szklankę. 
Przew.: — Czy pan słyszał stuk? 

Św.: — Nie. dlatego że szklanka nie 
spadła na ziemię. tylko przewróciła się 
na stole i sttukta. Ponieważ była w niej 
woda, stuk był przygłuszony. lak my- 
ślę, gdyż nie słyszałem. 


Przew.: — A czy pan myśli, że Staś| d strony wewnętrznej 


mógł słyszeć ten stuk będąc w sąsied- 
nim pokoju? 

w.: — Wykluczone. 

Przew.: — Jak się zachowywała 
wówczas Gorgonowa? ; 
| Swi— Trzasłem się z zdenerwowa- 
nia, więc radziła mi, abym się położył 
do łóżka i uspokoił. 
| Przew.: — Czy zwrócił pan uwagę. 
że Gorgonowa trzymała wówczas ręce 
w rekawach. 

w.: — Nie, Gorgonowa stale trzy- 

mała tak ręce. 

Przew.: — Tu mówiono, że mieliś- 
cie złego i czującego psa. Po morderst- 
wie była dokonana w willi kradzież. 
Jak się wówczas pies zachował? 

Św.: Nie wiem, gdyż nie było 
mnie wówczas w Brzuchowicach. 

Na tem o godz. 11.50 przewodniczą- 
cy zarządza przerwę. 


t 

Zeznana dr. Csali 

Po przerwie o godz. 2:40 wraca 
sąd na salę. Przewodniczący zawiada= 
mia. że wprawdzje w dalszym ciągu po- 
winien zeznawać inż. Zaremba. jednak 
w poczekalni znaiduje się dr. Csafa 
prosi o przsłuchanie go, gdyż dłuższa 
zwłoka naraża wo na straty materialne. 
Wobec tego, że strony nie zgłaszają 
sprzeciwu, Przewodniczący zwalnia 
Zaremhe na dzień dzisiejszy i poleca 
ita dr, Csałę, lekarza z Brzucho- 
WIC: 

Świadek zeznaje pod przysięga. Jest 
to bardzo Przystojny mężczyzna. mówi 
z przekonaniem. zeznania jego rzucają 
ciemny cień na Gorgonową. 

Przew.: — Proszę nam opowiedzieć 
co panu jest wiadame w tej sprawie? 

Dr. Csala: — Zostałem zbudzony po 
północy Przez służąceto, który mnie 
zawiadomił. że w willi Zaremby zamor- 
dowano kogoś. Ubrałem się szybko i 
poszedłem w kierunku willi- Przed bra- 
mą już słyszałem szczekanię psa. obok 
którego stał ogrodnik Kamiński. Poleci- 
łem mu zatrzymać psa a przez werati- 
dę wszedłem do pokoju denatki. Stwicr= 
dziłem śmierć Lusj i zakomunikowałem 
to Zarembie. 

k bzy rozPaczał wówczas strasz. 
wie. 

Wyprowadziłem go za ręke na ws- 
randę. gdzie znaleźli się wszyscy do- 
mowriicy, a między nimi i oskarżona. 
Zacząłem rozmawiać na temat przypu- 
szczeń. kto mógł dokonać zbrodni. By- 
lem trochę zdenerwowany widokiem 
zamordowanej | wyraziłem zdziwien'e, 
że tu w pobliżu posterunku dzieją się 
takje- rzeczy: Na to oskarżona zwróci- 
ła uwace, | 

że to nie pierwszy raz dokonano 
napadu na willę i że już składała w tej 
sprawie doniesienia w policji. Zwróci- 
łem sie do Stasia z prośbą o oPisanie 

swero pierwszego wrażenia, 
Powiedział. że został zbudzony jakby 
YZ psa. Uijrzał nagle jakąś po- 
sfać. 
‘tóra po zawołaniu przez niego „Lusia“ 
drenęła i Poruszyła się w kierunku 
drzewka, 


Przewodniczący łKiedy zaczął iść w stronę pokoju de= 


„Trzeba zobaczyć co robi dziecko”, 
Miał na myśli Musję. .Uskarżona ode- 
Szła. Nie było jei pół godziny. W czasie 
jej nieobecności wszczęliśmy dalsze ło- 
mysły. Zastanawialiśmy się nad tem, 
kto przychodził w ostatnich czasach, 
jednak z tej strony musiały odpaść 
wszelkie podejrzenia Nie można było 

wnież podejrzewać robołn'ków, o 
których wspominał Kamiński, Wtedy 
zjawił się wachmistrz Trella. który Po- 
wiedział, że odnalazł ślady wiodace od 
domu do małej werandy i od jednej z 
bram do drugiej. 

Nie Znalazł śladów po zewnętrznej 
stronie ogrodzenia oraz od bramy do 


Zacząłem wówczas sam szukąć Śla- 
dów, Poszędłem w kierunku bramy tyl- 
nej. Kamiński powiedział. że klucz był 
i i i że brame PO 
wyjściu zamykał Na dzień przed po- 
pełnieniem mordu, jak zeznał Kamiński, 
Goręonowa miała wyjechać do Lwowa. 

Krytycznego dnia stanowcza brame 
zamknał. a po morderstwie zastał ją 0- 
(wartą, obok zaś nie bvło żadnych Šias 
dów, Następnie Doszliśmy do bramy 
głównej. 

Była tam brama wiazdowa i rurtka. 
W tei chwili wróciła oskarżona. wobec 
czego zapytałem ją. czy w momencie, 
kiedy szła ku mnie furtka była zamknię 
ta czy otwarta? 

Odpowiedziała mi, że klucza używa- 
ła, jednak nie wie, czy obracala nim by 
otworzyć bramę, ywnioskowałem z 
tego, że chciała, abym odniósł wrażenie, 
że brama była otwarta, 

Na rozprawie lwoskiej dowiedziałem 
że powiedziała stanowczo, że bra- 


się, 
była zamknięta. Z kolei zwróciiem 


uwagą, 2e l mż 
pfes nie szczekał, na co znów odezwała 
się oskerżona, że pies mógł być skale- 
czony lub ogłuszony. ou 

Poleciłem ogrodnikowi sprowadzić psa, 
okazało się jednak, że pies wybiegł 
przez otwartą furtkę. Gdy wrócił stwier 
dziłem, że istotnie był skaleczony. Wów 
czas nasunęło mi się pewne podejrzenie 
skąd oskarżona mogła wiedzieć, o 
tem, że pies jest ranny, ale narazie nie 
| pier na to uwagi. 


Pierwsze podejrzenia 
dr. Csali 


Gdy poszliśmy do domu, ujrzałem, 
że rygle u drzwi denatki były odsunięte 
bez naruszenia listwy, tak samo nie na- 
pens było okno, mimo iż było otwar- 

Zapytany przeze mnie Zaremba po- 
wiedział, że jest rzeczą wykluczoną, 
aby okno było od zewnątrz otwarte bez 
pozostawienia śladów. Wówczas Gorgo- 
nowa odezwała się, że 
morderca mógł wejść przez okno, gdyż 
okno było otwarte i zwróciła się do Za- 
remby by poszukał tam śladów. 
Kiedy ten odmówił, zwróciła się do 
mnie. Chciałem uczynić to, ale colnąłem 
się, gdyż ujrzałem istotnie ślady, a któ- 
rych mówił Staś i bałem się, że je zatrę. 
Gdy później reasumowałem te wszyst- 
kie powiedzenia oskarżonej, przyszło 
mi na myśl, czy 
przypadkiem nie jest ona zainteresowa- 

na w zgładzeniu Lusi 
Chciałem się z tem zwrócić do policji i 
dlatego po wyjściu z miejsca zbrodni, 
wróciłem tam około g. 3. Zapytałem 
wtedy Zarembę, czy przypuszcza, aby 
mord był dokonany z zemsty. Zaremba 


zaprzeczył, Następnie zapytałem šo, 
czy 
nie uszcza mordu seksualnego, ale 


natychmiast colnąłem to pytanie, gdyż 
zamordowana miała bardzo dobrą opinję. 

Przew.: — Kiedy pan przyszedł do 
domu Zaremby? 

Św. — Koło g. 12,30. 

Na pytanie przewodniczącego. nie 
może świadek stwierdzić, o której godzi 
nie dokonano mordu. Kiedy konstato- 
wał śmierć, ciało było jeszcze ciepłe. 


(Dalszy ciąg na ste. 4-tej). 


| 
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Następnie dr. Csala 
przychodził nigdy do willi 
pies go nie znał. 

Prok.: — Czy oskarżana 
wała panu ślady przy oknie? 

ws —- Wskazywała Zarembie, a 
potem mnie. ; 

Adw. Eitinger. — Czy pan bywał w 
domu Zaremby? 

Św. — Nie nigdy nie bywałem. 

Obrońca. — Skądże więc mógł pan 
wiedzieć-co się tam dżieje, jakie tam pa 
nują stosunki, Pan tak o tem mówi, jak- 
by pan przynajmniej tam często bywał? 


mówi, że nie 
Zaremby i 


wskazy- 


w. — Służąca Zaremby opowiadała | 


Hitler chce oderwać Ukraine od Rosji 


swojej siostrze, siostra mówiła to mojej 
malce, a matka opowiadała mnie, 
Na sali śmiech, 


„To mógłby być mora erotyczny, 
ale przygotowany!... 


Obrońca. — To więc pan z czwar- 
tych ust to słyszał?, i przypuszcza, że 
to jest ścisłe. Czy pan pierwszy wpadl 
na tę myśl, że Gorgonowa zamordowała 
Lusię i podzielił się z tem z policją. 

Św. — Tak, Po dedukcji pomyśla- 
łem sobie, że mordu musiał 
ktoś z domowników a jeśli chodzilo o 
domowników sądziłem, że to mogła być 
tylko Gorgonowa. 

Obrońca, — Pan powiedział poprze- 
dnio, że wyklucza moment erotyczny. 
Powiedział pan że dlalego, iż denatka 
była przyzwoitą dziewczynką, A cóż ma 
jedno z drugiem wspólnego? 

Św, — Jeśli to był mord erotyczny, 
trudno przypuścić, Żeby lo był mord 
akty zyk Nie moglem sobie wyo- 

razić, żeby kloś przyszedł mordować i 
przy tej okazji użył Lusi. Raczej należa- 


dokonać | sowieckich 


— „e WE w 


nam opowie jak to było z tą koszulą. O 
ile sobie przypominam, Zaremba kazał 
Gorgonowej się ubrać, Jeśli poszła wy- 
konać polecenie Zaremby to nie można 
się dziwić, dlaczego później jej koszuli 
nie było widać. 

Św. — Ja lego nie rozumiem, 

Obrońca: — To ja panu dokładniej 
wyjaśnię. Przecież Gorgonowa miała 
futro« Ręce trzymała złożone. Górę 
futra sobię przyirzymywała. Jeśli Za- 
rembie chodziło, by jej nie było zimno, 
to nie od góry. a od dołu. Jeśli więc po- 
szła się ubrać, to koszula mogła być nie 


ni TZSBIZYY ws 


Proces Gorgonowej 


widoczna. y . 
w.: — Ja nie rozumiem co to ma 

wspólnego"... , 
Adw. Woźniakowski zirytowany: — 
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(Dokoń 
czenie) 


nam jeszcze potrzebny podczas wizii 
lokalnej, proszę sobie zarezerwować 
czas na środę, czwartek i Piatek, 

O godz. 12.15 rozprawę odroczono 


Jakto Pan nie rozumie. poprostu włoży= , do dnia dzisiejszego. 


ła majtki i schowała w nie koszulę.. 
Adw. Ettinger: — Więc Pan powie- 
dział, żę wychodziła, by spełnić polece- 
nie Zaremby? 
w.: — Tak wyglada. 
Obrońca: — Nie mam 
więcej pytań, 
Przew.: 


wobec tego 


Narazie wobec tego 


zwaln'am pana doktora. ale pan będzie 


Wizja lokalna w. Brzuchowicach zo. 


staja wyznaczona na środe. czwartek i 


piatek. Potrwa Ona trzy dni. Specjalny 
Pociąg wyjedzie do Brzuchowic z ca- 
tym trybunałem. obroficami. oskarżo- 
na świadkami j dziennikarzami. 

JUTRZEJSZY „EXPRESS™ PRZYNIE- 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU GOR- 
GONOWEJ. 


i stworzyć nowe państwo litewsko-białoruskie. — W skład tej 
federacji miałyby wejść również ziemie polskie 


Sensacyjne konszachty Hitlera z faszystami włoskimi. 


„Genewa, 11 marca. 
Charakterystyczną ilustracją anty- 
nastrojów kierowniczych 
kół parti Hitlera, których wyrazem by- 
ła niedawna mowa Hitlera przeciwko 
Sowietom, jest obecnie ujawniony fakt 
pouinych rokowań pełnomocników Hit- 
ky przedstawicielami faszystów wło 
skich. 

Rokowania te miały miejsce w ostat 
nim tygodniu w Locarno, Z ramienia 
Hitlera występował won Rosenberg: 
który jak wiadomo jest kierownikiem 
działu zagranicznego w głównej kwa- 
terze partji Hitlera. 

Von Rosenberg jest twórcą koncep- 


czenia, złożone przez Rosenberga, że 
sprawa Pomorza polskiego stanowi je- 
dynie moralne zadośćuczynienie dla 
narodu niemieckiego, natomiast nie roz- 
wiązuje palących pruyblematów gospo- 
darczych, a zwłaszcza kwestji bezrobo- 
cia i kryzysu. 

Postulat zwrotu kolonji nie jest ak- 
tualny ze względu na zabiegi Hitlera i 
przyjaźń Londynu. 

Rosenberg na kor*erencji tej uzasa- 
dniał plan podziału Rosji I wysunął pro- 
jekt oderwania Ukrainy od Sowietów, 

dowodząc. że likwidacja ustroju so- 
wiecklego leży w interesie nietylko Nie. 


miec I Włoch, lecz całego świata cywi* 
lizowanego, 

Znamiennem jest że podczas roko» 
wań w Locarno przybyli tam Zamiesz- 
kujący stałe w Genewie szef ukraińskiej 
organizacji wojskowej, pułkownik Ko 
nowalec Oraz pretenden( do buławy het 
nrańskiej Połtawiec =- Ostranica, utrzy= 
mujłący bliskie stosunki z główną kwa- 
tera partii Hitlera. 

Występowali oni na konferencji w 
charakterze ekspertów i złożyli spra- 
wozdanie o sytuacji politvcznej na 
Ukrainie Sowieckiej i w Małopolsce 
Wschodniej. 


łoby przypuszczać, że mógł to być mord cji utworzenia federacyjnego państwa 
erotyczny przygotowany, schadzkowy, |Lilewsko - Białorusko = Ukraińskiego, 
dlatego właśnie powiedziałem, że Lusia | w skład którego weszłyby ziemie. na. 
zachowywała się cnotliwie, ponieważ |eżace obecnie do Polski I Sowietów. 


Trzęsienie ziemi w Kalifornii 


Dotychczas ustalono 80 osób zabitych i 2500 


nie dopuszczałem myśli, by mogła umó- 
wić się na schadzkę, X 
Adw. Wożniakowski, — Niech pan 


Roosevelt żąda nadzwyczajnych. pelnomornittn 


Na konferencji tej ułożono plan spot- 
kania Hitlera z Mussolinim. y 
Wprost sensacyjnie brzmią oświad- 


dia ratowamia rówiowyccZi pbuzdżeńua 


Washington, 11 marca. 


kongresu orędzie domagając się obszer- 


Wobec prawdopodobieństwa deficy-łnych pełnomocnictw pozwalających mu 


tuu w bieżącym roku fiskalnym,  wyno- 
szącego okolo miljarda dolarów, ogólny 
deficyt za cztery ostatnie lata podniesie 
się do 5 miljardów dolarów. 

Prezydent Roosevelt wystosował do 
EOSS 


TEATR „SCALA”. 
Gościnne występy teatru „Zjednoczonych Akto- 
rów“ (FAKT) 

Wczorajsza premiera sztuki M, Pazno'la 1 P. 
Niroix „Sprzedajne Iusze* czyli „Fandlarze 
Sława“ z Abramem Morewskim, Klarą Sezalo- 
wicz. Genią Szlit. Zygmuntem Turkowem i Alek- 
sym Steinem w rolach głównych zdobyła sobie 
kolosalne powodzenie. Doskonała gra aktorów, 
zajmująca i trzymająca stale w silnem napięciu 
akcja zapewnia, że sztuka ta osiągnie nicbywały 
stkces. Dziś popołudniu, po cenach zniżonych, 


wieczorem i jutro wieczorem w dalszym ciagu 
powtórzoną zostaje wczorajsza premjera „Sprze 


daine Dusze“, 


Zielona 2-4. 


3 ' ewigaowy  KiaG-ieal/ 
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na wydanie drakońskich zarządzeń w 
celi przywrócenia równowagi budżeto- 
wej. 

Między innemi prezydent zamierza 
wstrzymać wypłatę zaopatrzeń znacz- 
nej liczbie byłych żołrierzy, którzy nie 
są całkowicie niezdolni do pracy, lub 
których niezdolność nastąpiła nie bez- 
pośrednio ze służbą wojskową w czasie 
wojny. 

Roosevelt pragnie również obniżyć 
uposażenia funkcjonarjuszy cywilnych 
państwowych, cywilnych oraz wojsko- 
wych. Z tych dwuch źródeł uda się 
prawdopodobnie otrzymać bardzo znacz 
ne oszczędności, 


CENY 


rannych — folouja miłjonectów nw śruzach 


Los Angelos, 11 marca. 


>» < Wczoraj między. godz. 6-a 9.wieęczorem; według czasu amerykańskiego (to 
jest między 3 a 6 rano według czasu środ kowo europ.) nawiedziło całą Kaliiornję 


„silne trzęsienie zi 
|. Poczyni 
St Pedro, Compton i Vaccas, 


ło deo WALI KaRo WŁA Angelos; Long Beach; Ventura, St. Anna 


W Hoollywood ucierpiały liczne studja filmowe, Najsilniejsze wstrząsy za- 


notowano okolo godz. 9 wieczorem, 


Przestrzeń objęta trzęsieniem ziemi, miała 200 mil długości i 30 mil szeroko- 
ści, Trzęsieniu towarzyszyło silne wzburzenie morza, Fale zalewały brzegi. Na- 
liczono dotychczas 80 zabitych i 2500 rannych. Najwięcej ucierpiała znana ko- 
lonja miljonerów Long Beach w pobliżu Los Angelos. Zostały zniszczone wszyst- 


kie hotele, położone wzdłuż plaży, 


W SŁ Pedro zniszczona została słynna bibljoteka, ufundowana przez Car- 


neggiego. 


Za zniesławienie wicepr. Wielińskiego 


Bełaisiow 
mma © 
Warszawa, 11 marca. 

Wczoraj rozpatrzona była w drugiej 

instancji sprawa redaktora „Robotnika“ 

oskarżonego przez wiceprezydenta m. 

Łodzi, dr. Edmunda Wielińskiego o znie 
sławienie. 


Reboimika“ 
D es ecu więziesnia 


skazana 


aresztu, Na rozprawie w drugiej instan- 
cji okazało się, że skargę apelacyjną zło 
żył tylko oskarżyciel. 

Sąd zatwierdził rok co do winy, 
zmienił go jednak gf kary, skazując. 
redaktora odpowiedzialnego „Robotni- 


W pierwszej instancji redaktor „Ro:| ka' na 6 miesięcy więzienia i 300 zło- 
botnika” skazany został na 3 miesiące] tych grzywny. 


NOCE PORTO 


W roli głównej: Hellen Twelvetrees, Pkilips Holmes, Ricardo Cortez 


Dziś i dni następnych największy przebój sezonu! 


MOTO: Przyszedł, 
Pok oebał, 


Zwyciężył 


i Siim Summerv. lie, 


ZNIŻONE! "= Piezysze 


OSTATNIE 2 DNI! 


„ASIĘŻNA ŁOWICRA” 


W roli głównej królowa ekranów. polskich 


— Jadwiga Smosarska, Węgrzyn, Jaracz, Zelwerowicz, Gruszczyński, — 
Niebywały przepych wystawy. Doskonała gra artystów. Najlepiej nagrany flim polsal. 


Nadpr.: „Miłość Cyganki' i aktualności krajowe. Pocz. o 2 p.p., w sob. i niedz, o 11 r. 


40 i 49 pr, 


na na- 
stepne 


49, 85 | 1.09 qi. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pewnej dźdżysiej nocy dokonano nie: 

sanmowiit| zbrudm na podrniejskiej szosie 
Olarą niezvvklego zabójstwa padła młoda 
jeszcze | ładna hrabina Wilska która zna- 
leziono naga przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska była uduszona. W reku jej znale- 
ziono siizępck listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 
„. Poręhsbka |Jest biedną, lecz uczciwa 
dziewczyną. Na nią pada początkowo pv- 
dejrzenie o udzial w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śŚmier- 
cią miala wyjawić jakas tajemnicę, doty- 
craca życia Leny. Tajemnice tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu.. 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana liaseckiego, który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze luylolskiej. pracującej w wytwórni 
„Roll-F'ilm" Wlaścicielem tej wytwórni jest 
Mueller, szpieg nietnevkl. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegów 
skiem, a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery luuliorskiej należy jeszcze „reży- 
ser” I ehiman. 

Dzięki podstępowi Mueller wciąga Lene 
da wytwórni. chtac z nięj również uczynić 
szpiega lena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaulała mu | wpadła w sprytnie za- 
stawionę sidła, 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego | zabija attache wojskowego, wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do 
kumenty, Wszystko to miało bvć gra fil 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się Już wyzwolić z tyci 
okrutnych sidet. Mueller nczynił z nie: 
gwiazde filmową — lne Rey — a gdy spe! 
nila już swą rolę szpiega. zwinał przedsię 
biorstwo I ulolnil się wraz z Lehmannem i 
innymi Ale ciagle Jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szanłałować, 

Wykrvciem tej szajki szpiegowskie] zaj- 
uja się trzej detektywi: — Jan: Żęgota 
auusz (irant I Wacław Kaleta: © e 
j aaia > ; ` 

é: 


Lena po nieudanym  zamiachit samoht 
czym znalazla się w pałacu barona Regena 
który jednocześnie jest właścicielem wiel: 
kiej fabryki W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między innemi również 
Kotaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój ciężki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarska, gdzie mieszka Kolarzek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną | córką 
daia, kilk 

ilka miesięcy potem odb si 
lej ślub z baronem. EES 


.* 
1$' 


an znowu: ściągnąć na swą stronę 
Lenę, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zruinować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

tym celu Lehman nawiązuje kon- 
takt z Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga* | namawia ją do wviazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zalać się Stefanem. 

Żezota (irant | Kaleta podczas rewłzii 
w pałacu Wilskiego znałduje list, w którym 
mowa jest o „Białej Damie™, znającej po- 
dobno taiemnice hrabiny. 

Żegoła i Grant udałą slę na ba! do 
„Klubu Milionerów“, gdzie ma być podob-; 
no również „Biała Dama“ 

Żegota spotvka ma balu Lenę w towarzy- 
stwe ks. Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiadnie się kim fest „Bista Dama“. 

Jestto rzekomo barnnową von Lumpich. 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15. 

U baronowej Žegota spoytka l.aseckiezn 
i Ziutę. przyczem dowiaduje się, że są Już 


oni po ślubie... +» 
Stefan zostafe dyrektorem kopalni kafe- 


cia Wicedyrektorem jest niejaki Wiktor 
Rybatt. 

Pewnego wieczoru do pokoju Leny wpa- 
da Grant i oświadcza, przerażanym głosem 
że policia gn Ściwa. gdyż zdefraudował pie- 
niadze. bv móc dla niej kupować prezenty. 

Grant znika, Lena zaś wyjeżdża do Ka- 
towie i w pałacu księcia staie się mimowol- 
nym świadkiem ordiastycznych scen, 

Lena otrzymuje list z Berlina, w kiórym 
komunikują jej, że Mueller i Lehman ukry- 
waia się u baronowej von Lumpich. 

Detektyw udaje się w lei sprawie do ba- 
ronowej. W czasie jedo pobytu ktoś dzwon, 
Żegota podałuchuje 
r faiemniczym gościem. 

Okazuje się. że jest to hrabia Wilski, 

Wywiązuje się 
Grant 1 baronowa 


rozmowę baronowej 


którego szpieguie Grant. 
wa ka, podczas której 
padala ciężko ranni. 

Grant umiera w, szpitalu, lecz przed 
śmiercia oświadcza Żesocie. że w piwnicy 
willi hrabiego_uwieził „Biała Dame“. | 

Żegota „ Grant nie znajdują w piwnicy 
nikoga, 


współczesna. 


— No, przestań-że się denerwo- 
wać., — uspakajał go Kaleta. — Mu- 
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TAJEMNICA HRABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAIS 


— Kartka?P... Rzeczywiście: 
Nachylił się. Podniósł. 


simy zaczekać... | ta zagadka znajdzie |szybko. podbiegł do okna pod światło. 


kiedyś swoję rozwiązanie. 


Żegota stał za nim, Wsłuchiwał się z|rzekł Kaleta — A czy wiesz 
Niel — uwziął się Żegota. —|drżen'em serca w słowa, odczytywa- 


Choćbym miał tu życję całe sterczeć.| ne głośno i wyraźnie: 


muszę wykryć w jaki sposób umknęła 
stąd „Białą Dama“... 

— Ale może Pójdziemy narazie na 
śniadanko? — zaproponował Kaleta — 
Jestem wścieklę głodny po tej nieprze- 
spanej NOCY... 

— Nle zaraz tu wrócimy.» — za- 
strzegł się Żegola. 

— Dobrze, dobrze.. Tylko chodź- 
my już stad... 

egola kopnął kilka rozrzuconych 
kamieni. splunął sjarczyście i skiero- 
wat się ku drzwiom. 

Nagle — — 

Osłupiał Spojrzał na 
podłogę. Nie miał odwagi nachylić się, 
by podnieść zauważony przedmiot. By- 
ła to kartka, zawinięta w rulonik. Le- 
żał tuż przy drzwiach. 

— Co się stało? — zapytał Kaleta, 
obserwuiąc uważnie przyjaciela, 

— Nie widzisz?,. Tu leży. jakaś 
kartka,,. 

Kaleta drznął. 


— Piszę te słowa w ostatniej 
chwili mego życia... Mam niezłomne 
przekonanie, że długo już nie będę 
żyła... Straszna tajemnica zacieśnia 
się coraz bardziej wokół mojej szyi... 
Prędzej, czy później — ON mnie 7a- 
bije.. Jestem tego pewna... Gdybym 
umarła, w takim razie proszę zawia- 
domić o tem przedewszystkiecm Le- 
nę Porębską i proszę zaopiekować 
się nią, gdyż ta dziewczyna warta 
jest szczęścia oraz miłości. Proszę 
również o oddanie jej mego pamięt- 
nika, ukrytego w piwnicy. Druga ko- 
mora na lewo, skrytka za szafą. Liś- 
cik ten powierzam białej damie, je- 
dnej z niewielu pozostałych figur 
szachowych. Pamiętnik mój wszyst- 
ko wam wyjaśni... Kończe... oba- 
wiam się, że jutro już mnie nie bę- 
dzie... O jak strasznie obawiam się 
mego mordercw, lecz nic mnie od 
niego nie uchroni... 
kich... Wilska“. 


omen" | ozazz 


Rozdział sło czterdziesty czwarty 


Jedna zagadka rozmiązana! 


Obydwaj detektywi trzykrotnie prze- 
czytali treść owego listu i za każdym 
razem tem większe ogarniało ich zde- 
nerwowanie. 

— Jakże to się wszystko stało? — 
zapytał wreszcie Kaleta — Wytłumacz 
mi skąd się wzięła ta kartka?... Kto ją 
podrzucił teraz?... 

— Jeszcze nie rozumiesz?... — od- 
part Żegota. — Nikt jej nie podrzucał... 
Przypuszczenia moje okazały się praw- 
R „Białej Damy“ wcale tu nie by- 
Oss A 

— Więc Grant kłama??... ) ; 

— Nie... Grant wiedział doskonale co 
się święci, lecz prawdopodobnie ktoś 
mu przeszkodził w ostatniej chwili... 
Domyślam się teraz, że był to hrabia 
Wilski, którego zaczął śledzić... Nieste- 
ty, śledzenie to przypłacił własnem ży- 
ciem... 

— Ale cóż z tem wszystkiem ma 
wspólnego jakaś tam figura szachowa? 

Żegota schylił się i podniósł dwie po- 
łamane części drewnianej figury szacho 
wej — białej damy... 

— Oto tajemnicza „Biała Dama*..— 
rzekł detektyw do przyjaciela. — W tej 
oto figurze hrabina Wilska przed śmier- 
cią ukryła ostatnią wskazówkę, gdzie 
należy szukać jej pamiętnika... Grant 
wiedział o tem, i dlatego właśnie zape- 
wniaf mnie, że biała dama nie ucieknie... 
Oczywiście, że figura szachowa uciec 
nie może... 

Kaleta otworzył szeroko oczy. 

— Dobrze... W takim razie były 
dwie „Białe Damy'*!.. Bo któż zabił 
zduna Pierzaka z Cezlanej ulicy?... 

— To był oczywiście żywy czło- 
wiek. ale niekoniecznie „Biała Dama''... 
To była robota szpiegów, którzy wie- 
dząc coś prawdopodobnie o „Białej Da- 
mie“, chcieli nas zdezorjentować i użyć 
tego tricku do własnych celów... 

— Już zaczyna mi coś świtać w gło- 
wie... — odparł Kaleta, — Więc powia- 
dasz, że ta kartka teraz dopiero wypa- 
dla... 

— Oczywiście... Czasem zdenerwo- 
wanie przynosi pożytek... W złości za- 
cząłem grzmocić temi figurami o podło- 
ge i biała dama otworzyła się. przy- 


czem kartka wypadła na nodłozę... Jak 
widzisz, każda figurka odkręca się z łat- 


Żegnam wszyst. | -pwili trudno mi jeszcze 


SS 


miętniku dotarła do wiadomości władz 


Rozwinął | śledczych... 


— Rozumiem... Teraz rozumiem. — 
również, 
dlaczego Mueller i Lehman straszyli nas 
— że się tak wyrażę — „Białą Damą'*?., 

— To proste... Wilski wiedział o tym 
pożółkłym dokumencie, ale nie wiedział 
prawdopodobnie o figurze szachowej,.. 
Myślał podobnie jak my, że biała dama 
jest żyjącym człowiekiem... A ponieważ 
musi mieć nieczyste sumienie, więć wo» 
lał na wszelki wypadek spowodować ża- 
męt i wprowadził na arenę prawdziwą 
„Białą Damę', która spełniała rólę tā- 
jemniczego ducha na ulicy  Ceślanej... 


Potem przezwali „Białą Damą" barono- _ 


wę von Lumpich, aby znowu pokiere- 
szować nasze plany... Oczywiście, że ba 
ronowa z powiernicą tajemnic hrabiny 
nie miała nic wspólnego. Ma ona inne 
grzechy na sumieniu i gdy tylko wyzdró- 
wije, stanie przed sądem za ukrywanie 
Muellera oraz Lehmana, ale to są inne 
sprawy... Pozostaje jeszcze jedna kwe- 
stja, a mianowicie ostatnie słowa ojca 
Leny.. Mam wrażenie, że odźwierny z 
Klubu Miljonerów, pan Porębski musiał 
mieć coś wspólnego z hrabiną.. W tej 
powiązać te 
luźne nici... Jego ukrywanie się w pe 
dziemiach Klubu wskazuje aż nazbyt 
wyraźnie na tajemniczą rolę, jaką speł- 
niał w życiu... Porębskiemu prawdopor 
dobnie również zależało narazie na tem, 
aby białą dama nie została jeszcze wy- 
kryta. Dlatego też początkowo /wska- 
kazała również na baranową von Lum- 


wością... Tylko trzeba; było wpaść na|pich, jako na prawdziwą „Białą Damę”.: 
pomysł, że biała dama nie jest istotą ży-| Dopiero w ostatniej chwili przed śmiet- 
jącą.. Niekoniecznie żywi ludzie muszą] cią powiedział prawdę, ale już nie zdą: 


mieć swe tajemnice... 


Czasem przed-| żył powiedzieć wszystkiego... Zaznaczył 


miot martwy kryje w sobie więcej za-| tylko, że Wilski był największym jego 


gadek niż człowiek... 


— Widzę, że nieźle się orjentujesz w | Ostatnie 


wrogiem i że on go unieszczęśliwił,.. 


jego słowa brzmiały, o ile sobie 


tym labiryncie tajemnic... — odparł Ka- | jeszcze przypominasz, bo ja pamiętam 
leta — Może w takim razie jeszcze mi| dokładnie: — „W pałacu Wilskiego”... 


wyjaśnisz dlaczego już poraz drugi znaj-| Więc Porębski 


wiedział dokładnie... 


dujemy w tej willi list, w którym mowa | Wnioskuję z tego, że tajemnica hrabiny 


o „Białej Damie"'... 


Przypominasz so-| dotyczy właściwie Leny, Wilskiego i Pó 


bie?... Było to wtedy, gdy aresztowaliś- | rębskiego... Oto sedno tej całej sprawy.. 


my „Piegowatego Hansa , wspólnika 
Muellera i Lehmana... Wpadliśmy wów- 
czas na ślad hrabiego Wilskiego i prze- 
owe ny rewizję w tej willi... By- 
iśmy wówczas we trojkę.. Ja, ty i ś.p. 
Janusz.. Wśród wielu rupieci i doku- 
mentów znaleźliśmy wówczas w walizce 
— pamiętasz? — pożółkły arkusz papie- 
ru... Był to list, pisany przez 
Wilską, na adres Urzędu 
Janusz czytał, pamiętasz?... 
Żegota kiwał głową. 
Przypominał sobie, oczywiście... 


Śledczego... 


— W liście tym — ciągnął Kaleta —| zdziwił 


była mowa o tem, że ktoś prześladuje 
hrabinę Wilską, że oddano jakieś dwa 
strzały, że ktoś uciekł i t.p. Trudno by- 
ło zorjetować się w treści pożółkłego li- 
stu, gdzie większość słów zatarła się i 
przepadła zupełnie... Ale i tam była już 


mowa o tajemniczej „Białej Damie", któ |ką ni 


rą musimy odszukać, bo ona wszystk 
wie”... 

— Słusznie, potwierdził Żegota — 
Przypominam sobie dokładnie ów list... 
Dał on nam zresztą punkt wyjścia do po 
szukiwań „Białej Damy"... Do owej 
chwili nie wiedzieliśmy nawet, że „Bia- 
ła Dama" wogóle istnieje... Więc dziwi 
cię, dlaczego poraz drugi znajdujemy w 
tej willi list, w którym mowa o „Białej! 
Damie".. Mój drogi, mogę ci-na to odpo- 
wiedzieć tylko tyle... Hrabina Wilska 
była mądrą kobietą... Nie zaulała waliz- 
ce, w której ukryła pożółkły dokument.. 
Dlatego też drugą wzmiankę o swym pa- 
miętniku — bo przecież tylko chodzi o 
jej pamiętnik, mający rozświetlić wresz- 
cie tajemnicę jej życia i śmierci — scho- 
wała w białej figurze szachowej, przed- 
sławiającej postać damy... Uczyniła to 
więc w tym celu, aby wieść o tym pa- 


hrabinę | zą 


— My tu gadu-gadu, a tymczasem 
zapominamy o rzeczy najważniejszej — 
o pamiętniku... Gdzież on jest?,.. 

—Właśniel... À 

Żegota wziął jeszcze raz do ręki liś 
cik, znaleziony w figurce szachowej i od 
czytał półgłosem: 

— Druga komora na lewo, skrytka 
szafą... 

Spojrzał na szafę... 

— No, no.. Ładna kryjówka... Ale 
trudno, trzeba się zabrać do roboty... 
Chcesz teraz rozbijać szafę?... — 
się Kaleta... 

— A jakże... Muszę znaleźć pamięt- 
nik hrabiny... 

— Dajże teraz spokój.. Nie mamy 
przecież odpowiednich narzędzi... A pó- 
zatem nie mam sił.. Jestem djabelnie 
zmachany... Nikt nam przecie pamiętni- 

e wyłapie... Pójdziemy sobie tym- 


o|czasem na śniadanko.» 


egota był również głodny i zmacha- 
ny, chętnie więc zgodził się ña Propó- 
zycie przyjaciela. ] j 
Zamknęli pokój piwniczny na‘ klucź, 
przeciagnęli żelazną sztangę. założyli 
kłódkę į spokojnie opuścili willę. 
Podczas Śniadania w małej kawia- 
renca nie Przestawalji mówić o dokora- 
nem odkryciu. Żegota niecierpliwił sfę 
ogromnie, J 
Chciał już być z powrotem w-willi i 
trzymać w ręku pamiętnik hrabiny Wil- 
skiej. Naglił towarzysza dó pośpiechu. 
Kaleta natomiast nie kwabił się by- 
najmniej, by wstać od stołu. | 


(Dalszy ciąg jutro). 
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T KTO NIE ZOBA 
j CZY TEGO NA 
WŁAINE OCZY Hizmartych 
NIGDY w To  Fjkodzi 


a Karola 


zawodu, 


Cry awyrogniałę 
połrwią mydle S 


Tawnacę 
wego 
szareietuł 


ajdjenta I | 


| Cegi 
fz zrośnięę 
Ślostm 


S PRZY IMI 


JĄ cho non 
ŚW) maona koblerę? 


M | TYSIĄCE INNYCH Mite 
ZWYKŁYCH ZAGADNIEŃ. 


SPEC. CI 


e się do ogólnej wiadon ości. > 
JES Podaje się gólnej 
1. nieżonały Henryk Kołecki, bos-/p. 


MiGdyni na okręcie R. P „Baltyk*, syni 
Koteckiego, 4 
żony Florentyny z domu Grabowskie;.$ 


2 niezamężna Zofia Grabowska bezjĘć 


szosie gdańskiej. 
Wicórka Szczepana Grabowskiego ekspe-|fe 


Witkowskiej, 
przy ulicy Sienkiewicza nr. 95, 
zawrzeć związek małżeński. k 
| Obwieszczenie zapowiedzi nastapićjĘE 


20 35 767 817-4- 46097 298 426+ 1917 47 134108 239 478 895 135535 669 136061 ' 


ZAPOWIEDŹ, 


zawodowy, zamieszkały w 


Preili 


robotnika i Jegojp 


ostatnio zamieszkałych w Ki 


zamicszkała w Gdyni przy|FĘ 
przedtem w Łodzi. 


ego żony Julianny z dommig 
zamieszkałych w 


przygnębienie, 
s “kiN, zawody 
1 gazecie „Expressi 


ciowy i wiele 


é o s LJ 
aitte Wese iyce 
{ . 
Życie można przedłużyć, chorób 
uniknąć, chorych leczyć, słabych 


wzinącniać, nieszczęśliwych po- 
cieszać, 


To jest źródłem 
wszystkich chorób? 


Osłabienie systemu nerwowcexa, 


przed chorobą, zły system ży- 


san | 
B 
i „OLLA“ 
produkowanych na pod- 
stawie zgloszoncgo w 
Amieryce do patentu 
sposobu wytwarzania. 


NIC NIE ZASTĄPI 


RE 


strata osób blits- 
życiowe, Obawa: «w 


innych przyczym > 
NOK aa renialioś tą RAE S 
Csen Rannar E Pogodne usposobieme 
DOKTÓR 40 jest najlepszym lekarzem! Jest tviko jedna dro- 


ga, która prowadzi do uspokojenia, do podnie= 
© sienia na duchu, do rozbudzenia nadziej, a drogę 


Sptefalista chorób wenerycznych |$ 
moczopłciowych } skórnye 


W ERETI 


4 polożnictwo 1 choroby kobiece 


Piotrkowska 99. 


przyjmuje codziennie od 10—12 


RYCZNYCH I 
przeprowadzi się na ul. 


PIOTRKOWSKA 90 


elniana No 4 


telefon 216-90. 


HE OD GODZ. 6-2. 5 9jfjE Żna w krótkim 
t ŚWIETA OD GO 
ZINY 


9—1. 


tel. 213-66 


tę wskaże Watn broszurka, którą może otrzy» 
mać każdy, kto o to poprosi 


E a 
zupe:nie darmo 
Z tej malej broszurkł dowie się każdy, lak mo- 


wy I mięśne. jak usunąć zmęczenie, wyczerpa- 
nie, utratę patnięci, zniechęcenie do pracy i wie- 
t le innych objawów choroby, 
WE szurki a przyniesie Wam ona wiele chwil rado- 
snych 1 pełnych nadziei: 


ERNST PASTERNACK, BERLIN. SO. 
Michaelirchplatz 13 Abt. 138. 


przeciągu czasu wzmochić ner- 


adajcie tef bro- 


Postsammelstelle 


_ W poniedziałek premjera w kinie „CORSO, 


i 5—8 wiecz. LEKARZ = DENTYSTA A Dr. 30—2| p TETS EA 
Dr. F K k Ę CKA Rozmaite 
as p | mt | © | P ia: ODGIOWS AC W. ALI — wozie 


IORÓB SKÓRNYCH, WENE. 
MOCZOPŁCIOWYCH 


Gdańs 


Telelón 129.45, 


| przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz 
w niedziele | świeta od 8—2, 


DR. MED. 
L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPI CIOWYCH 


t 


NAWROT 32. Tel. 213-18 


przyjmuje do 9 rano | od 4 —8B 
wieczór. w miedz. ł świeta od 9—12 


Dr. MED, 


Mioki Bornstein 


AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE 


Specja 


UL. RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz- Piotrkowska 99, bi 144-92 


Przyjmuje 6d 4-—0 | ot 8—9 wiuczór. 


kiej 1). Tel. 191-18. 
Przyjmuje od 15— 19-2} 


BERMAN 


Specjalista chorób wenerycz. 
nych, skórnych i moczopłciowych 
CEGIELNIANA Ne 15 
et. 149-07 


Przyjmuje od 8—11 | od 48, 
w niedziele i święta od 9—1. 


Sołowiejczyk 


Doktór 


[rausguua 


|—— 


Doktór ry 


w niedz 
lis'a chorób wenerycz- 
nych I skórnych 


powrócił. 


»asfrzy ki nanejetnie 
Telefon 


ka 37 


tel. 232-55 
od 4-ef do 7-cj w lecznicy, Piotrkow- 
ska 294, tel. 122-89; 


Dr. HELLER 


choroby skórne, weneryczne 
| moczopiciowe 
przeprowadził się na ul. 


przyjmuje od 8—11 rano i od 4--8 ppoł 
niedz i ćwiefa ad II dn 2 po pal 


DOKTÓR 


Ziomkowski 


skórne, weneryczne | moczo- 
płciowe 


G-go Sierpmia 2 


przyjmuje od 2—4 mo poł., od 8—9 w. A 
: P świeta od imke; jchor. kobiece i akuszerja 


PielĘoNIarKAa 


rutvnowana przyjmuje dvżury Í rohi 100 Zł. i wysoką prowizie zarobi każ- 


ul. Piotrkowska 200 


róg Pustel 


ŁŁUlU, BIŻUTERIĘ, kwity lombardo 
we kupuje | placi nujwyższe ceny 
Nr. tel. 194-03 zaklad Jubilerski l. Pilałko, Piotrków- 
Choroby skórne 1 weneryczne |kKa7__________( 
przyjmuje wvłącznie koblety I dziedjuKĄZy JNIE tanio sprzedam urządze- 
od l do 3 i od 7 do S-el nie ładnej sypialni i pokoju stołowego 
w dobrym stanie. Wiadomość w Re- 
2—30|publice. 28 
REPERACJA zegarków na miejscu, 
od 2 zł, Szkło wieczne 1 zł, Chronc- 
metre, Piotrkowska 116, 
ZA TRAFNE przepowiednie dużo po- 
dziękowań i uznanie zdobyła słynna 
chiromantka z Galicji, obecnie Piotr- 
kowska 223 m. 19. 


POGOTOWIE SZEVWCKIE otworzyfa 


Dr. med. 


M. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene. 
rycznycu | moczosłclowych 
Cegielniana Ne 7 
teleton 141-32 
Przyjmuie od g 8—10 12—2, 5—8 w 


8 Telefon 179-89 


z te znana firma W. Bergera, przy ul. Gra- 

x niedziele i święta od 9—11 bowej 27. Dzwoń: 241-98. Robota przo- 
ujemy, 

Dr. med. ZAMIENIE trzypokojowe m'eszkanie 


z kuchnią na jeden pokój z kuchnią, 
Oferty sub: „Trzy pokoje” do admini- 
stracji, 

DROBNE  ozloszema w „kebublice” 
są najlepszym 1 naitańsztm Środkiem 
zetkniecia  zarnteresuwanych Stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
Dojedyńczy pokój. 3) sprzedać niern- 
„humość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ozłoszenia do „Republiki? 


H. Zelicki 


Główna 41, tel. 237.69. 
Przyjmuje 1—2 i 4—8 wiecz. 


Ceny przystępne. dy. obejmując nasze zastępstwo. Uoza- 
230-79 %-2,kted Lwów, Wałowa 11. 


Dramatyczna walka w ringu 


Stahl Il bohaterem wczorajszych zawodów. — Fatalna pomyłka sędziów. — 
Publiczność demonstruje przeciwko niesprawiedliwemu orzeczeniu. — 
Emocjujący przebieg spotkań z bawarczykami 


Dawno już zwolennicy boksu nie 
przeżywali tyle emocji co w dniu 
wczorajszym na zawodach IKP — Ar- 
min (Monachium). 

Goście bawarscy zaprezentowali się 
z łaknajlepszej strony: byli dla IKP 
przeciwnikiem równorzędnym, to też 
publiczność emocjonowała się od pierw- 
szej do ostatniej walki. Niestety do- 
szło do bardzo przykrych zajść po wał- 
ce Stahl II — Dreyer. 

Fatalne rozstrzygnięcie sędziów, któ 
re wypadło na niekorzyść łodzianina, 
wyprowadziło z równowagi widzów. 
Okrzykom i gwizdom nie było końca. 
Część widzów posunęła się nawet tak 
daleko, że obrzuciła ring odłamkami że- 
laza, szkła itd. A w pewnej chwili rzu= 
cono nawet na ring krzesło: 

Aczkolwiek pod żadnym pozorem 
nie możemy się zgodzić z tego rodzaju 
wyrażaniem swego niezadowolenia i 
musimy potępić z całą stanowczością 
wybryki pewnej części  niekultural. 
nych widzów, to jednak w imię spra“ 
wiedliwości musimy zaznaczyć: że wi- 
nę za tego rodzału zajście ponoszą w 
stu procentach panowie sędziowie. 

Dramtyczna walka Stahla H z Drey- 
erem zakończyła się dla wszystkich 
zwycięstwem łodzianina. Nie było chy- 
ba człowieka na widowni, któryby są- 
dził inaczej. 

Jedynie dla sędziów wynik tej walki 
wypadł odwrotnie. Czem powodowali 
się panowie sędziowie, wydając tego 
rodzaju orzeczenie, 
zrozumieć. 


Nie chcemy ich w tym posadzić oJ 


złą wolę: boimy się jednak, że zaszedł 
tu wypadek zbytnio posuniętej kurtuazji 
w stosunku do gości, 

A czas wreszcie z tem skończyć! 

Tego rodzaju wypadki zdarzają się 

"yk na ringach polskich coraz czę- 
ciej. 
Niejednokrotnie pokrzywdzono - wy- 
rażnie zawodnika polskiego na rzecz 
gościa, a wielka szkoda: gdyż wyrzą- 
dza się przez to krzywdę sportowi bok- 
serskiemu. 

Stahl II był bohaterem wczoraj- 
szych zawodów. Z żelazną wolą szedł 
on do zwycięstwa. Ten cichy bohater 
ringu, który zdobył sobię sympatię. ca. 
łej widowni mie znalazł jej niestety u 
| ma - 
© Spotkała go wielka i niepowetowana 
krzywda, która może każdego zawod- 
nika wyprowadzić z równowagi. Stahl 
II bił się jak lew do ostatniej sekundy 
walki. Kompletnie oszołomionego zawo- 
dnika na dźwięk gongu zaniósł on na 
krzesło. I pomyśleć, że wygrał ten, 
który z trudem doprowadzony został 


przez swych sekundantów do przy”|w 


tomności, 

Oby w przyszłości nie wydarzyły 
się więcej tego rodzaju pomyłki, 

Przechodząc do oceny samych za- 
wodów musimy jeszcze raz podkreślić: 
że były one bardzo interesujące acz- 
kolwiek nie wszystkie walki stały na 
wysokim poziomie. | 

Mało interesujące były przede- 
wszystkiem spotkania w najlżejszych 
grach. W tych kategorjach niemcy 
nie rozporządzają nadzwyczajnemi za- 
wodnikami, Również forma zawodni- 
ków IKP w tych wagach pozostawiała 
wiele do życzenia. 

W zespole gości najlepszą klasę po- 
kazał wicemistrz świata i mistrz Euro- 
py Schleinhofter. 

Z bitnym i nadludzko wytrzymałym 
Panasiakiem bawił się on jak kot z 
myszką. W walce tej widzieliśmy 
kunszt techniki bokserskiej. Tylko nie- 
zwykłej wytrzymałości łodzianina zaw- 
dzieczyć należy. że spotkanie to trwało 
przez trzy rundy. 

Drugim 


trudno doprawdy | 


dr. 
doskonałym zawodnikiem kier 


gości był przeciwnik Stahla II — Drey- 
er. Zawodnik ten obok niezwykłej wy- 
trzymałości i wcale niezłej techniki, 
rozporządza potężnym ciosem. 

Dobry był również przeciwnik 
Chmielewskiego, który posiada jednak 
zbyt mało rutyny i w końcu musiał u- 
lec doskonale walczącemu w wyższej 
kategorji Chmielewskiemu. 

Waga ciężka w drużynie gości nie 
była najlepsza, Jako całość jednak ba- 
warczycy popisali się b. dobrze. 

W zespole IKP obok Stahła II wy- 
różnić należy Chmielewskiego, który 
dowiódł, że nawet w wadze półcięż- 
kiej jest niezrównany oraz Banasiaka 
i Krentza. Reszta utrzymała się na śre- 
dnim poziomie. 

Sędziowanie: jeśli wziąć pod uwagę 
wynik ogłoszony po walce w wadze 
średniej, wypadło b. słabo. 

Przebieg emocionującego wieczoru 
przedstawiał się następująco: 

Waga muszą: Wortz (Ar) — Paw- 
lak (IKP). 

Pierwsza runda mija bezbarwnie. 
Obaj mało ryzykują. 

W drugiej rundzie bardziej agresyw" 
ny jest Pawlak, który często dostaje się 
do gardy przeciwnika, 

W ostatniem starciu niemiec walczy 
wyrażnie defenzywnie i 
wysoko na punkty. 


Wyznaczone ra dzień 13 maja r. b. 
spotkanie międzypaństwowe w piłkar- 
stwie Ariglja—Italja obudziła wielkie za- 
interesowanie w rządowych sferach Ita- 
lji. — Mecz odbędzie się w Rzymie. 

Mussolini w tych dniach wezwał do 
siebie kierowników sportu piłkarskiego 
w Italji i polecił im przeprowadzić jak- 
najstaranniej wszystkie przygotowania, 
Między innemi Mussolini polecił włoskie 


Waga kogucia: Hoistater (Ar) — 
Leszczyński (IKP). 
Bawarczyk, były czterokrotny 


mistrz Niemiec w wadze muszej popi- 
sał się dobrze, Walczy on bardzo agre- 
sywnie i aczkolwiek brak mu ciosu, to 
jednak mądrze punktuje. 

Do gościa należy pierwsza I trze- 
cia runda, to też wygrywa on zupełnie 
zasłużenię na punkty. 

Protesty widzów były w tym wy* 
padku zupełnie nie na miejscu, jak rów- 
nież teatralne gesty Leszczyńskiego 
oraz jego sekundantów, udających zdzi- 
wienie: że w ten sposób wypadł wyrok 
sędziów, 

Waga piórkowa: 
Spoderkiewicz (IKP). 

Łodzianin od pierwszej chwili rzuca 
się z furją na anemicznie walczącego 
przeciwnika. 

Spodernkiewicz każdorazowo niemal 
wyprzedza przeciwnika w wymianie 
ciosów. Walka iest naogół mało cieka- 
wa i sędziowie ogłaszają słusznie zwy” 
cięstwo łodzianina. 

Stan meczu 4:2 dla IKP. 

Waga lekka: Schlelnhoiter (Ar) — 
Banasiak (IKP). 

Z powodu nadwagi łodzianina, ba- 


Ferringer (Ar) — 


przegrywa|warczyk uzyskuje dwa punkty walco- 


werem. 


Angliju — Włochy 


Sensacyjny mecz piłkarski 


mu Zw. Piłkarskiemu sprowadzenie ż za 
granicy wybitniejszych piłkarzy włoskich 
celem wypróbowania ich co do ewentu- 
alnego udziału w reprezentacji ltalji. 

Chodzi tu o wybitnych piłkarzy wło- 
skich, występujących w drużynach pos 
łudniowo-amerykańskich, a mianowicie: 
Aere, Gelardi, Getano, Antonio i Gio- 
cenale, 


Kalendarzyk sportowy 


* na dziś i jutro. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro przed- 
stawia cię następująco: 
SOBOTA: 


Ciężka atletyka, W lokalu „Sify“ przy uli- 
cy Głównej Nr 17, od godziny 16-ej zawody w 
p wci i podnoszeniu ciężarów o mistrzostwo 
okręgu, 
Szermierka. W lokalu szkoły im „Jadwigi“ 
przy ulicy Cegielnianej Nr. 26, godziny 19-ej 
zawody szenmiercze owe oraz dru- 


N ZIELA! 
W enli Gagare ul. Piotrkowskiej 
Nr. 295, od godz. 11 bowe zawody 
z nansl czołowych pięściarzy 
Ci tle! W lokalu „Sły”* przy wi- 
cy I sus od pa: 14-ej dokończenie 
wo 


podnoszeniu ciężarów 


Piłka nożna. Boisko DOK, o godz, 10,39 mecz | wed 


towarzyski ŁTSG—WKS. 

Gry sportowe. W sali Niem. Gimnazjum przy 
Af, Kościuszki, od godz. 16-ej: międzyszkolne 
zawody w grach sportowych z udziałem Gimn. 
uChrobrego* z Piotrkowa. 


Rozdanie nagród 


w sekcji lekkoatletycznej 
Hakoahu. 


W sobotę, dnia 4-go b. m. móała mhe fact 
w sali reprezen . 
wręczenia 
aport owe; 


t 

p SENREA tej odznski ma na celu - 
niesienie zainteresowamia „królową sportu" 
wóród członków, a zarszem zachęcenie zawod- 
ników do wzmożonej pracy, 

W uroczystości tef wzięło dział 120 osób— 
członków i sympatyków Klubu — a Zarzad Sto- 
warzyszenia reprezentowali: prezes—dr. Krausz, 
mgr. Sztern i dr. Mahler. 

znaczeni zostali of-nk" zato T-t klasy 


r. Krausz i mér Sztori- reno Mo bl-sv 


mistrzostwo okręgu w zapasach i| Św, „Jadwigi“ przy ul. Cegielnianej 


Nowe kierowniefwo 


sekcji piłkarskiej ŁKS-u 


Nowe kierownictwo sekcji piłkarskiej Ł. K. 
S-u ukonstytuowało się następująco: kier. p. 
Konopka, zastępca: p. Czekalski, sekretarz p. 
Kowalski, gospodarz p. Kędzierzawski, st. p. 
Sosiński i opiekunowie drużyn pp.: Fiszer, Mi- 
ler i Śledź. Pozatem członkiem kierownictwa 
został p. Miller A. (z niedokooptowanych grê- 
czy Orkanu), li 

W dniu jutrzejszym, o godz. 10.20 na sta- 
dionie ŁKS-u przy Al. Unii odbędzie się tre- 
ning piłkarski wszystkich drużyn kitbu. 


Zawody szermiercze 


o nagrodę WKS-u 


W dniu dzisiejszym odbędą się w sali szk. 
26 mię- 


wy: 
wezmą „ 31 p. Ś. K, 
4 PACmu i 10 PAL-u. Pozatem odbędzie się 
dalszy ciąg zawodów szermierczych drużyno- 
wych o puhar. Początek imprezy został wye 
znaczony na godz. 19-tą. 


Naiuch w Polsce 


Rozpoczyna on treningi jeszcze 
w bieżącym miesiącu 

Najuch definitywnie zaangażowany 
został przez Polski Zw. Lawn- Tenisowy 
na trenera naszych tenisistów w nadcho 
dzącym sezonie, 4 

Rozkład zajęć Najucha w Polsce 
przedstawia się następująco: 18—30 
kwietnia na obozie treningowym. 1—16 
maja — w Legji warszawskiej, 17—31 
maja — w AZS krakowskim, 1—15 
czerwca — we Lwowie. Następnie, praw 
dopodobnie w Katowicach, w die 16 


g EJ | n 
ownik- sekcji Passierman i Szwa:c. zdznwą dO 30 czerwca r. b. 


Walka towarzyska stanowi piękny 
pos boksu ze strony Schleinhoffera. 
rzez trzy rundy robi on z Banasiakiem 
co mu się żywnie podoba. W drugiem 
starciu próbuje Banasiak się „odgryźć'« 
Udaje mu się to zaledwie jeden raz. 

Schleinhoffer panuje w ringu niepo- 
dzielnie i wygrywa walkę wysoko na 
pumkty. 

Stan meczu 4:4. 

Waga półśrednia: 
Garncarek (IKP). 

Walka mało ciekawa. Garmmcarek jak 
zwykle poluje na k. o. Dwukrotnie u- 
daje mu się coprawda trafić przeciwni- 
ka prawą, lecz wytrzymały bawarczyk 
wytrzymuje do końca walki, atakując 
bardzo często. 

Wygrywa nieznacznie na punkty 
Garncarek. 

Stan meczu 6:4 dla IKP. 

Waga średnia: Dreyer (Ar) — Stahl 
Ii (IKP). 

Przebieg walki sensacyjny. 

Już w pierwszej minucie trafiony 
zostaje łodzianin w podbródek i idzie 
na deski do pięciu. 

Ambitny zawodnik IKP wraca szyb- 
ko do siebie i rewanżuje się dwoma po- 
tężnemi ciosami z prawej. 

Walka zaostrza się dopiero w drw 
giem starciu Wzajemna wymiana cio- 
sów mie ustaje ani na chwilę, Łodzianin 
częściej trafia i niemiec jest wyraźnie 
groggy. 

Przewaga Stahla rośnie z minuty 
na minutę. Zanosi się na k.o. lecz 
gong przerywa interesującą walkę. 

W trzeciem starciu znów więcej z 
walki ma Stahl. Niemiec stania się na 
nogach ! tylko dzięki nadludzkiej sile 
wytrzymuje do końca. 


Coprawda pod koniec spotkania Stahl 
jest również ogromnie wyczerpany, 
lecz walkę wygrał on z całą pewnością. 


Sędziowie ogłaszają jednak zwycię- 
stwo niemca, co wywołuje wielką bu- 
rz 


Nemmer (Ar) — 


ę. 
Blisko 15 minut trwało uspakajanie 
publiczności. 

Stan meczu 6:6. 

Waga średnia: Bauer (Ar) — Chmie- 
lewski (IKP). 

Walka rozpoczyna się w szalonem 
tempie. Żywy i świetnie zapowiadający 
się niemiec atakuje często Chmielew- 
skiego. Wystarczyła jednak jedna serja 
Chmielewskiego, by zapał niemca zo- 
stał calkowicie ostudzony. 

Idzie on na chwilę na deski, mimo to 
do kofica pierwszej rundy rzuca się cią- 
gle na przeciwnika. 

W drugiej rundzie Chmielewski ata- 
kuje wspaniale i wygrywa tę rundę wy= 
soko na punkty. ` 

W trzeciem starciu wspaniała „du- 
błetka* Chmielewskiego zwala prze” 
ciwnika na deski do ośmiu. 


Powstaje on zupełnie zamroczony 1 
oraz drugi idzie na deski do sześciu. 
edzia wobec nierównych sił i zamro- 

czenia niemca przerywa walkę, 


Zwycięża przez techniczne K o. 
Chmielewski. 
yai ciężka: Solh (Ar) — Krentz 


. Í 
Pierwsze dwie rundy należą całko- 
wicie do Krentza który atakuje bezu- 
stannie, Zawodnikowi IKP brak jednak 
ciosu. > 
Niemiec jest oszołomiony, nie potrafi 
go jednak łodzianin wykończyć. 


W trzeciej rundzie więcej z walki 
ma bawarczyk. Pod koniec obaj są 
kompletnie zamroczeni i słaniają się na 
nogach. Zwyciężył na punkty Krentz. 

Ostateczny wynik spotkania 10:6 
dla IKP. Punktowali pp.: Kehrhauser — 
Fuks. Sędziował w ringu p. OR 

tk, 


ZO UEN 


l 
Í 


CA 


Gos N ENESA 

Wiosna.. Świat budzi się do nowego 
ycia... Na łące dzieją się wielkie dziwy, 
lewna w zwiewnych szatach, ze 
skrzydełkami u ramion, tańczy na mu- 
chomorze, a otacza ją rój karłów-paziów 


zwierz cały w 


z wielkiego zdumienia 
rozwarł i patrzy. 


Ledwo jednak Azor odpędził 
bestje, gdy oto zjawia się krzykliwy pan 
i w sposób niezbyt grzeczny, 
tłumaczy Azorowi, że to są grunta pry- 
watne i że tutaj hasać nie wolno,,. 


Codzienna nowelka „Expressu*. 
Grafo 


— Nie, dziecko, dziś nie będę robił 
manicure. Nie mam czasu. Muszę wyje- 
chać na kilka godzin. Proszę przyjść do 
mnie jutro rano o 9-ej. 

` Młodziutka, śliczna manicurzystka 
stała u progu pokoju hotelowego. 
W głębi siedział, czytając gazetę, wy- 
soki, przystojny mężczyzna. Mój Boże, 
tyle miała pracy w tym hotelu w mod- 
nej miejscowości kuracyjnejj wszyscy 
goście hotelowi rozrywali ją formalnie. 
Ani chwili nie siedziała bezczynnie w 
zakładzie, biegając z piętra na piętro i 
pielęgnując ręce kuracjuszów. Ale tu, 
do niego, śpieszyła zawsze z biciem ser- 
ca. Zdawała sobie sprawę z tego, że się 
zakochała. No tak, ale czyż mogła o 
tem myśleć? Ona. biedna manicurzyst- 
ka i on, bogaty przemysłowiec. Uśmie- 
chał się do nięj życzliwie zawsze, pró- 
bował nawet zlekka flirtować. Ale tak 
wszyscy postępują z manicurzystkami. 

Mimo to serce jej biło mocno za każ- 
dym razem, gdy wzywał ją do siebie 
na górę.. Te kilka chwil, które u niego 
spędzała, pielęgnując jego paznokcie, 
napawały ją szczęściem. 

Rozczarowana schodziła po scho- 
dach. Tego dnia miała bardzo wiele 
pracy. Położyła się wcześniej spać. A 


Azor, zachwycony piękną królewną, 
ukrycia, powodując 
Nawet 
piękna królewna przelękła się błogo 


wychodzi ze swego 
popłoch wśród krasnoludków,,. 


uśmiechniętego psa i czemprędzej czmy- 
chnęła,,, 


"YJ Cóż możę 


mu zrobić a E e ekonom, skoro 


y mu rady?!.. Azor 


logja. 


rano, o godzinie 9 już pukała: Świeża i 
uśmiechnięta do drzwi jego pokoju. 

Nikt nie odpowiedział. Zapukała jesz- 
cze raz. Znów cisza. Nacisnęła klamkę. 
Drzwi nie były zamknięte. Pokój był 
pusty. Łóżko było przygotowane do 
spania, ale widać było, że nikt nie spę- 
dził dziś ną niem nocy. Czyżby wyje- 
chał? Ależ nie. Widzi jego rzeczy. 
Więc jeszcze nie przyjechał. Poczuła 
lekkie ukłucie w sercu. Już chciała 
wyjść z pokoju, gdy nagle wzrok jej 
padł na jakąś kartkę, leżącą na stole. 
Widniało na niej kilka słów. 

Teraz dowie się wszystkiego. Prze- 
cież tu w hotelu mieszka słynny grafo- 
log, do którego miała za godzinę pójść 
zrobić manicure. On jej powie. 

Drżącą ręką schowała zapisaną kart- 
kę do kieszonki i zbiegła na dół. 

Gdy przyszła do słynnego grafolo* 
ga, długo nie mogła zdobyć się na od- 
wagę. Aż wreszcie drżącem głosem wy- 
luszczyła swą prośbę. Podała kartkę. 

— Panno Lili, jeśli tę kartkę pisał 
ten, o którym pani myśli, widzę, że pani 
się rumieni, pani jest zakochana. ale 
niech pani wybije sobie to jaknajprę- 
dzej z głowy. Określę pani tego czło- 
wieka krótko I węzłowato. Ten charak- 


p renumer at a: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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Seria Xll-ta / 


w której Azor zdobywa 
czarodziejshka strzałę. 


Na łące pozostała tylko strzała z łu- 
ku.. Azor przygląda się jej uważnie.. 


Dziwna strzała... Na co może się przy- 
dać?... Już miał zamiar ją odrzucić, ale 
zatrzymał jeszcze.. I dobrze zrobił, bo... 


szy,. Kręcone rogi nasrożył, parsknął ni 
czem koń, i hajże na Azoral... 


BR "Abs, * 


«ćw tej cwili nadlatuje piękna 
lewna, która pie [pit sobie, że po- 
zostawiła na łące cudowną strzałę i wy- 
rywa ją z rąk przerażonego Azora, od- 
danego teraz na łaskę rozjuszonego 
ekonoma... 


ter pisma jest przejrzysty. Człowiek, 
który to pisał jest egoistą, nie liczy się 
zupełnie z ludźmi, pięściami toruje so- 
bie drogę w życiu i kroczy po trupach, 
Zmienia kobiety jak rękawiczki, bawi 
się niemi i porzuca je później. Ostrze- 
gam panią i radzę się zastanowić. 

Jak nieprzytomna schodziła Lili do 
zakładu. Jej pierwsza miłość i tak bo- 
lesne rozczarowanie. Musiała pokochać 
złego człowieka, który wykorzystałby 
tylko jej naiwność i porzucił, jak porzu- 
cał inne. 

Zwolniła się z pracy. Nie mogła dziś 
skupić myśli, | przez cały dzień przele- 
żała -w łóżku. opłakując swą nieszczę- 
śliwą, pierwszą miłość. 

Następnego dnia gdy siedziała w 
zakładzie, a on przysłał po nią, poszła 
blada, z zaciśniętemi ustami. Ni odpo- 
wiadała na jego pytania. nie podnosiła 
wzroku. Ze zdumieniem spoglądał na 
nią i nieokreślony uśmiech błąkał po 
jego ustach. 

Gdy wychodziła, 
chwilę. 

— Czy mogę prosić panią, by zro- 
biła mi przysługę i oddała ten list 
portierowi do wysłania? 

Wzięła list i wybiegła z pokoju. 
Schodziła po schodach połykając lzy. 
A więc skończone. Dotychczas łudziła 
się jeszcze, że może on zwróci na nią 
kiedyś uwagę. Może ziszczą się jej ma- 


Ogłoszenia: W tekście 50 zr. 


przeprosił ją na 


óT 


nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 


«w wtej samej chwili wyskoczył z za- 
krzaków zwierz dziki o wiewiórczym 
ogonie i wielkich błyszczących ślepiach. 
Ujrzawszy Azora, rzucił się wprost na 
niego., Ale Azor podnosi strzałę i.. 


Łatwo się domyśleć, jaki był konięc 
tej pięknej, Adeona] bajeczki. Pan 
ekonom nie zna żartów... Czy to słycha- 
ne, żeby pies podnosił na człowieka rę- 
kę?.. Spójrzcie na minę Azora, a resz- 
ty już się domyślicie,,, 


rzenia. Ale teraz, gdy przekonała się 
jakim jest człowiekiem? 

Już była na dole, już wręczała list 
portjerowi, gdy nagłe stanęła jak wry- 
ta. Spojrzała na list. Przecież to zupeł- 
nie inny charakter pisma. Tak, wcale 
nie ten sam, co na kartce. 

Nie zastanawiając się, nie zdając 
¿sobie sprawy z tego co robi, pobiegła 
z powrotem na górę. Wtargnęła do je- 
go pokóju jak bomba. 

Proszę pana, czyj to charakter 


pisma? 

Zdziwiony spojrzał na nią, a 

— Mój. Co się stało? 

— A to? Czyj to charakter pisna? 

— To pisał mój znajomy, który tu 
bawił... 

— Więc pan nie jest... pan nie 'est... 
Jaka jestem szczęśliwa. Tak się mart- 
wiłam. 

— Co się stało? Dlaczego? Skąd do 
pani ta kartka? 

W tej chwili zrozumiała. jakie po- 
pełniła głupstwo. Zarumieniona chciała 
już wybiec z pokoju. Ale i on zrozu- 
miał. Porwał ją w obięcia. 

Gupie dziecko. Byłaś u 'grafolo- 
ga? I przez takie głupstwo mogłem cię 
utracić? 


+. 


k 
Następnego dnia nad drzwiami za- 
kładu hotelowego zawisła kartka: 
„Poszukuje się manicurzystki*. 
Tłum. Les. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
Drobne: za słowo 15 £TOoSzy 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc 10 groszy, naimnieisze zł. 1.20. 
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